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Ustawodawstwo polskie w zak re­
sie och ren y  f zabezpieczania intere­
sów  drobnych dzierżawców i użytkow ­
ników gruntów tw orzyło się, ulegało 
zm ianom  i wogóle kształtow ało się 
nie tyle w zależności od istotnych wa­
runków , rzeczywistych potrzeb a od ­
m iennych stosumców w okresie  pow o­
jen n y m ,— ja k  łatw ości robienia karjery 
partyjnej lub p oselsk iej, op iera jąc się 
na warstwie droDnych i bezrolnych 
rolników . Su kces pod tym względem 
był tern więKSty im silniej rozdm u­
chiwana była rrekom si przeciwstaw- 
r o ś ć  zadań i dążeń m niejszej a wię­
k sze j w łasności i im więcej nadzwy­
czajnych praw i uprawnień obiecyw a­
no w yborcom .

D latego też ustaw odaw stwo, d oty ­
czące dzierżawców i użytkowników 
gruntów, m a przeważnie nastaw ienie 
jednostronne, D odporiądkow uje b o ­
wiem z zasady interesy rolnictwa ja ­
ko dziedziny wytw órczości interesom  
pewnej kategorji trudniących się upra­
wą roli; ponadto, m ając nieraz cna- 
rakter dorywczych rozporządzeń nor. 
marnych, je s t zbyi rozbudow ane.

Ale, abstrahując od tego, już po 
bieżny przegląd ustawodawstwa w roz 
waiaaym zakresie, tak obecnie nie 
obowiązującego jak nadal posiadają­
cego moc prawną, powinien zdawało­
by się utrwalić przeświadczenie, że 
dość już dalszej ochrony, ponieważ 
te rozporządzenia, których moc wyga­
sła w dostatecznej— a właściwie z nie 
potrzebnym, a szkodliwym nadmia­
rom —  unormowały stosunki, które 
rzekomo groziły koniliktem między 
poszczególnemi stanami posiadania.— 
z drugiej zaś strony te ustawy, które 
nadal działają, dostatecznie bronią 
dzierżawców i użytkowników w wa­
runkach wytworzonych poprzednim 
ustawodawstwem.

Tak więc, czyniąc ten przegląd, a 
m ając na względzie przedewszystkiem 
teren ziem północne wschodnich i 
zwłaszcza Ziemi W ileńskiej, musimy 
zaznaczyć, że w początkowym oicreste 
odbudowy państwowości polskiej n a j­
bardziej aktualną i rzeczywiście wy­
m agającą natychmiastowego 'załatwię 
nia była sprawa przynależności i po­
działu plonu zasiewów uskutecznio­
nych prz<z samowolnych użytkowni­
ków cudzych gruntów. Wiemy, £że 
cdnuśue rozporządzenia, jak  np. r-nie 
Komisarza Generalnego Z. Wsch. Nr. 
38 z dn. 21 czerwca 1019 r. lub póź­
niejsze dekrety N. D. W. L. Śr. Nr. 
217 z dn. 14 kwietnia 1921 r. i Nr. 
313 z do. 29 sierpnia tegoż roku, a 
wreszcie ustawa z dnia 27 stycznia 
1922 (w przeumiocie upoważnienia 
osób  uprawiających działki ziemi t a  
cudzych gruntach na ooszarze w oje­
wództw wscnodnich) —  wychodziły z 
założenia ogólnego, że użytkowanie 
ziemi miało miejsce bez złej woli... 
Mniejsza o to. Ustawą z dn. 27 stycz­
nia 1922 r. zamknięty został cyki 
rozporządzeń dotyczących „unorm o­
wania" stosunków między spmowol- 
nymi użytkownikami cudzych gruntów 
al ch właścicielami. Skończyła się na­
reszcie martyrologia właścicieli— zdc- 
wałoby się niema nawet demagogicz­
nej potrzeby powracać do tematu, 
który wyparował.

Jednocześnie jednak wyłaniała się 
inna .spraw a: użytkowania cudzych 
pomieszczeń. Była to też gratka nie 
lada, przeoczona za czasów Zarządu 
Cywilnego Z. Wsch., wykorzystana za 
czasów Litwy Środkowej (Rozporzą­
dzenie T . K. Rz. Nr. 32 z dnia 23 
grudnia 1920 r.), należycie wyzyskana 
ustawą z dnia 27 stycznia 1922 r. 
oraz nowelą z dnia 23 września 19221

Od użytkowników gruntów i po­
mieszczeń orzechodzfmy do dzier­
żawców, rzecz prosta drobnych —co 
do którycn aeimicja ustawowa jest 
tak rozciągła a raczej biedna, ze nie 
raz trudno rozpoznać, g lz ie  się kon- 

„użytkowanie" a zaczyna się 
„dzierżawa" — Znów mniejsza o to — 
poraź drugi...

Tu ustawodawstwo zmierzało do 
celu w trzech kierumcach: 1) zaDez- 
pieczsnia praw i uprawnień dzierżaw 
nych, 2) zaoezpieczenia możności na­
bywania na w łasność dzierżawionych 
gruntów i 3) ułnw ienia otrzymania 
gruntów w dzierżawę.

W pierwszym wypadku niektórzy 
a liczni kandyaaci na pos*ów i po­
słowie osiągali swój cel przez wstrzy­
manie wysiedlenia dzierżawców ma­
łorolnych. Za czasów b. Zarządu Cy­
wilnego Z. W sch. zostało wyaane 
r-nle Nr. 272 z duia 10 lutego 1920 r. 
dalej mieliśmyj do czynienia z 
r-niem rady ministrów z dnia 22-go 
lutego 1921 r. oraz z dn. 23 go lute­
go 1922 r.— a w międzyczasie z roz­
porządzeniami z czasu b. Litwy Śród. 
kowej, z których wymienię dekret 
Nr. 195 z dn. 12 marca 1921 r„ de­
kret Nr. 313 z an. 29 3lerpnla 1921 r. 
oraz r-nie Nr. 499 z dnia 17 marca
1922 r. Po przyłączeniu Ziemi Wileń­
skiej do Polski działa ustawa z dnia 
21 września 1922 r. w przedmiocie 
ochrony drobnych dzierżawców, b. 
czynszownków oraz wolnych ludzi, 
znowelizowana ustawą z dnia 3 listo­
pada 1923 roku, a nastąpiona nastę­
pnie ustawą z dnia 31 lipca 1924 r„ 
stanowiącą właściwie dalsze rozwinię­
cie ustaw z dn. 2 llpca 1919 r. i 18 
marca 1920 r. Sprawę dzierżawców 
gruntów zajętych pod budynki usta­
wodawstwo polskie traktowało od ­
dzielnie. Ochrona pod tym względem 
rnalezła wyraz w ustawie z dnia 26 
września 1922 r., z dnia 3 listopada
1923 r., z dnia 31 lipca 1924 r. oraz 
w ustawach innych póznfejszycn dat.

Drugi kierunek nieśli ustawodaw­
czej znalazł wyraz w ustawach uwła­
szczeniowych Zbyt znane są  te usta­
wy, by zachodziła potrzena ich od 
twarzanla. Tu chciałbym tylko zazna­
czyć, że kwesrja wykupu gruntów 
dzierżawnych przez drobnych rolni­
ków nie była obca b. Zarządowi Cy­
wilnemu Z. Wschód, o czem świad­
czy r-nie Nr. 9(ją z dnia 24 kwietnia 
1920 r., ani też b. L. Środkowej, za 
czasów której ogłoszony został de­
kiel Nr. 253 z dnia l l -g o  m aja 1921 
toku. I dalej, że przez dłuższy czas 
aż do 20 lipca 1924 sprawa wykupu 
gruntów przez dzierżawców pozosta­
wała w zawieszeniu. Ten inteiwał 
najbardziej świadczy o doiywczym 
charakterze ustawodawstwa, o któ­
rym miałem powód nadmienić na 
wstępie.

Przechodząc wreszcie do ułatwień 
czynionych ustawowo drobnym dzier­
żawcom w celu umożliwienia im wzfę 
ciav czy  też ctrzymania gruntów w 
dzierżawę, stwierdzić można, że ten­
dencja ta prze,aw.‘a się zawsze i wy­
raźnie we wszystkich tych ustawach, 
guzie tylko mowa jest o dysponowa­
niu lub zarządzie gruntami.

Jeżeli do tych ustaw, rozporzą­
dzeń i dekietów, z których wymieni­
liśmy tylko najważniejsze, dodamy to 
ustawodawstwo, które już jako nad­
budowa świadczyło o  wyczeipaniu 
kwestji ochrony dzierżawców i użyt­
kowników nawet w wybujałem poję 
clu obrońców potrzeb tej kategorji 
zatrudnionych w rolnictwie (np. usta­
wę z dnia 2& marca 1920 r ,  r-nie z 
dnia 12 marca 1°28, usta­
wę z dnia 13 lutego 1929 r., ustawę 
z dnia 12 lutego 1930 r.) — przyjść 
musimy do wniosku, że tylko wybit­
nie i jnskrawie demagogiczne tenden­
cje mogą powołać do życia nowy 
projekt ustawy w przedmiocie ochro­
ny drobnych dzierżawców.

Taki projekt nie tylko powstał w 
polskiej wylęgarni demagogicznych 
pomysłów, ale co gorsza bez więk­
szego sprzeciwu przeskoczył przez 
trzy czytania w sejmie i powędrował 
do Senatu.

Projekt uderza w treści swej w 
interesy rolnictwa ziem północno- 
wschodnich. Diatego „ też kończąc 
nasz wczorajszy artykuł na tern miej­
scu, zmuszeni byliśmy dać wyraz u-

R o z r u c h y  w  I n d i a c h
Krwawe starcia w Maynensingh

BOM BAY, 16 V. Pat. W Maynensingh doszło do starcia pomiędzy 
uczestnikami akcji biernego oporu a policją. O koIo 90 osób odniorło ra­
ny. Zajście zostało wywołane w związku z wystąpieniem wczorajszem prze­
ciwko sprzedaży napojów alkoholowych przez agentów rządowych.

BOM BAY.' 16.5 Pat. W uzupełnieniu wiadomości o zajściach w Maynensingh 
agencja Reutera donosi, że eskorta, towarzysząca transportowi napojów 
alkoholowych, zmuszona została do użycia bioni. Tłum  iostat rozproszo 
ny. 34 osoby z pośród rannych pozostaje w szpitalach.

AresitiRsnf 100 tolEBfarliuy Uzfldhiigo
BOM BAY, 16—5. Pat. Dziś rano aresztowano tu 100 wolentarjuszy 

Gandhiego, którzy wsiada!! na okręt w celu udania się do Shireua, gdzie 
zamierzali splondiować składy soli. Biuletyn kongresu, którego rozpow­
szechnianie zostało z&Dronione, został mimo to wczoraj wydany. Osoby, 
które zajmowały się sprzedażą biuletynu, zostały aresiiow ane.

BOMBAY 1 6 —5. Pat. Przyw ódczyni ruchu n iep o d leg ło ścio w e­
go Sarojlni N aidir, k tó ra  spędziła ca tą  n o c  o to cz o n a  p rze z  k o r ­
d on  policyjny, zo sta ła  dziś ran o  aresztow an a, n iezw łoczn ie jed ­
nak z w ró co n o  jej w olność.

Postanowienia kongresu panindyjskiego
ALLAHABAD, 16. V. Pat. KonYtet kongresu panindyjskiego pr:yją> 

szereg rezolucyj zmierzających do intensyfikacji kampanji biernego a p o rt. 
Rezolucje przvjmują bojkot tkanin zagranicznych, a także angielskicn or- 
ganizacyj bankowych, morskicn i wszelkich instytntyj pokrewnych. Ruch 
protestacyjny przeciwko płaceniu podatków ma być rówt:fez wzmocniony. 
Koła liberalne oświadczają, że oczekiwane jest wystąpienie rządu w spra­
wie rozpoczęcia rokowań.

Halsu SfycGtyrśDte sotia skupacyinycli
LUDW1GSHAFEN, 16 V. PA T. Znaczniej‘sre transporty m aierjałów  

wojennych i amunicji odjechały dziś do Francji. Władze okupacyjne prze­
kazały władzom niemieckim liczne apartamenty, place Ćwiczeń, strzelnice 
i składy amunicyjne.

jak B#lln wspumat/s ?nisy Wschodnie?
BFRL1N. 16 V. Pat. Gabinet obradował dziś nad przeprowadzeniem 

projektu*ustawy o pomocy dla terenów wschodnicr. Odbyła się dłuższa 
konferencja premjera Prus z kanclerzem Rzeszy Według informacyj pra­
sy, wydatki na pomoc dla terenów wschodnich Rzeszy Wynosić będą 1.100 
milionów marek, która to suma będzie rozłożona r_a 5 lat. Kwota 116 mil­
ionów marek będzie już wypłacona w roku i930. Rząd Rzeszy na wczo- 
rajszem  posiedzeniu idetylko osreślił wysokość sumy, lecz opracował rów­
nież dwa projekty ustawy, określającej sposób, v. jaki te p len ią ce  m ają być 
u^yte. Pcm ó d i terenów wschod^-di *na służyć nietylko rolnictwu, lecz 
także innym dziedzinom wytwórczości krajowej.

Ca m in i następca gen Kanapowa
PkAGA, 16. V. Pat. Bawiący tu kierownik wojskowy emigracji ro ­

syjskie , następca Kufepowa, gen. Muller, w rozmowie z przedsiawicielem 
Narnduich Listów " oświadczył, że regirne bolszewicki traci w Rosji na 

autorytecie i ze w roku bieżącym dojdzie prawdopodobnie do nowych po­
ważnych amteszek i powstań ludności. Również na atm ji nie może się 
— zdan.em generała -  oprzeć rząd boisz wieki, gdyż armja rekrutoje się 
główci"- z synów uciskanych chłopów. Położenie to trzeba— jak mówił ge- 
nerał—w zyskać w celu zrzucenia jarzma bolszewickiego.

NsimlunlB komitetu Etsmaitcsniga mintslrow
W A R S Z A W A , lG.V. P A T .  W  dmu wani-e zamówień pryw atnych, 'a to w 

16 b. m. od by 'o  się  pod przewodni" celu ułatwienia sytuacji  prywatnym 
otwem prem jera  S ław k a kole jne posie- przedsiębiorstw om . W  oddzielnej 
dzenie kom itetu ekonom icznego ntirir uchw ale  komitet ekonom iczny mini­
strów , na którein pow zięto  szereg  strów  stwierdził, że urzędy państw ow e 
uchwal, d oty czących  b ieżący ch  spraw zakłady ii instytucje, b ęd ące  w łasnością  
»oS(podarczych M iedzy innemi komitet lub p o zo sta jące  pod nadzorem państw a 
ekonomiczny ministrów postanowił za instytucje  sam orządów  tery to r ja lny ch  i 
rządzić zbadanie skom erc ja lizow anych  sam orządow e Instytucje  praw a publicz 
w arszta tów  w y tw órczośc i  p a ń stw ow ej nego nie powinny tw orzyć lub rozwi- 
w ce lu  stwierdzenia, które z nich m ogą ja ć  now ych działów produkcji ,  o ile w 
b yć  bez  uszczerbku dla dobra państw a danej dziedzirie  w y tw órczości  prze- 
zlikwidowane. K om itet powziął uchwa- mysi kra jow y może d ostarczyć  potrzeb  
łę, d orad za ją cą  skom erc ja lizow anym  nych produktów w dostateczne j ilości i 
w ytwórniom państw ow ym  m eprzyjm o- jakości.

„Seissaeia" kainwiektej „Monii"

List  óo Redakcj i

W ARSZAW A, 16.V. (tel. wł. ,,Slow a“ ) . 
W dzSsłfejszym numerze katowickiej „Pclo- 
n ji‘% organ"* Korfantego ukazała się den 
saqyjna wiadomość głosząca, że w ditfu 14 
b. rn. u ks Lubomirskiego odbywać s5ę mia­
ło ijrz{/jęćie dla przedstawicieli kół gosppdar 
czych, na którem ką. Janusz Radziwiłł miał 
poufnie zdawać sprawę z odbytej przed paru 
tygodrjianu rozmowy z Marszałkiem Pćłsad- 
skim-

Na temat tego sprawo/dania „Polonja" 
wypisała brednie wprost nieprawdopodobne, 
kładąc w usta zarlówno M arszałka Piłsud­
skiego, jaki ks, JanusZla Radziwiłł* speicg 
twierd&en wręcz grotes^.owych. M. in. M ar­
szałek Piłsudski miał zapewniać ks. Janusza 
Radziwiłła, że na zfmę wyjedzie na Madeinę, 
ale przedtem rozwiąże Sejm , tak ażeby wy­
bory odbyły sfę w lutym 1932 r. Do tego

czasu ma urzędować gabinet pułk, Stawka. 
Marszałek Piłsudski „cayni w seysłkc, aby 
temu gabMetowi umożliwić istnienie".

Sensacja hyra wielką aż do południa dnia 
dzi:'i*.:s£ego, kiedy ukiazało się oświadczenie 
ks. Janusza Radziwiłła, w którem stwierdza, 
że w przyjęciu u ks. Lubomirskiego nie brał 
udz-ału, a więc juz chocby diatego nie mógł 
opowiadać o przebiegu siwojej rozmowy zl 
Marszalkiem Piłsudskim. D alej kSi Janusz 
Ra dziwi?! stwierdza, żc podana przez; „Polo 
n je“ w ersja jago rozmowy z Marszałkiem 
Piłsudskim od początku do końca jest wie­
rutnym kłamstwem, wkońcu zjaś dodaje, że 
rozmawiał z Marszałkiem PBsudskim jeszcze 
wtedy, gdy rządu premjega Sławka nie było 
gdyż rozmowa odbywała się z"ą rządów prot. 
Bartla.

bolewantu, że nie zawsze rząd s*aro - 
nowi o  kierunku państwow ej polityki 
gosp odarczej i ze irr większy wpływ 
na ten kierunek m a sejm , tem m niej­
sze są  szanse należytego rozwiązania 
sprawy wileń3kiej.

Z braku m iejsca rozpatrzenie n o ­
wej ustawy o  ochronie drobnych 
dzierżawców rolnych odkładam y na 
jutro, ograniczając się na r razie do 
stw ierdzenia, ze ustawa ta w ogóle 
byłaby zbędna w obec i tak: rozbu do­
w anego ustaw odaw stwa w rozw aża­
nym zakresie.

Z ygm un t H elski,

, ; ......... : w . - . - * . .u

Wczorajszv artykuł mój: .Sprawa Wi­
leńska*, ra^dzięczając niedopatrzeniu ko­
rekty -awiera szereg błędów drukarskich, 
sparzających sens pcszrze^dlnych zdań łub 
wogóle pozbawiających sensu te zdania. 
Mianowicie:

zamiast: „o niewspółmierność między 
wysiłkiem zadecydowała*—należy czytać: 
,o  nli .pć-łn.ie noati między w ysiłkiem  
e wyolkle-u zadecydow ała*:

zm iast: „oplot wpły-yów gospodar­
czych* — .splot wpływów agosp od&r- 
czych 1';

zamiast: „organizacje... 'd*ialaIioi«i swej 
nie przekroczyły*—„organizacje... działal­
ności swei nie przekróciły*,-

zew ast: „tradycja spraw) wileńskiej*— 
„IragedjŁ sprawy wileńskie]*;

zamicct: „uaktatu rosyjskiego*" trak ­
tatu ryskiego*; wreszcie jjzamiast: „nie
organ.zując całokształtu zagadnień* po­
winno t jC: „nic ogarniając i t. d.“ H

K och an y  I S z a n o w n y  P an ic

Nie zasłużyłem  na pochw ały pa­
na wyrażone w artykule „P olsk a  ra- 
c ja  sian u " w Nr. 107 „S ło w a" i0  
mdj‘a t. r., ale ż tl mi, źe w sprawie 
unickiej poglądy nasze się rozeszły  
i że gdy się to  o k azało , nie było 
m ożności dokładniejszego om ów ienia 
te j sprawy. Z tego powodu sądzę, że 
dla ob jaśnienia m ego stanow iska, a 
m oże i dia pewnego zbliżenia w tym 
punkcie naszych poglądów, kilka słów  
ODiaśmających nie będą bezpozy- 
teczne.

ja k o  katolicy pewno zgadzamy 
się na to, że Kościoł, jako jedyny 
pi awny przedstawiciel nauki Chrystu­
sowej, ma prawo i obowiązek zachę­
cać wszystkich ludzi do łączni z nim. 
Zgodzimy się również w pojęciu, że 
jedna z-pięknych stron katolicyzmu 
jest to, że on formę uważa za rzecz 
drugorzędną i do przeróżnych się sto­
suje: że zatym katolikiem jest równie 
ten co w nabożeństwie używa języka 
łacińskiego, jak. i ten co używa grec­
kiego, słowiańskiego, ormiańskiego, 
chaldejskiego, arabskiego t t. d. byle­
by był w łączności z Następcą Ś-tego 
Piotra a Namiestnikiem Chrystusa na 
ziemi.

Rozchodzą się poglądy nasze pod 
względem formy pod którą należy 
zachęcać odszcrepienców do łącznf z 
nami i co do sposobu oanoszenla 
się dc tych odszczepieńców, $ którzy 
co do wiary są równie „prawosławni" 
jak i my.  jednak i iu  jest kwestja w 
której możemy się łączyć, mianowicie: 
poszanowan e i pewna opieka nad 
tymi prawosławnymi odłączonymi od 
nas, którzy w granicach Rsectypo- 
SDoltej uniknęli rozbicia f ■ prześlado­
wań ich cerkwi, które szeraą się po 
za granicami naszemi. Może jednak 
Państwo usza jow ać i do pewnego 
stopnia opiekować się organizacją, 
którą skądinąd uważa za błędną i 
dawać możność pojedyńczym ludziom 
i innym organizacjom udowadniać “te 
błędy i zachęcać a c  ich naprawy.

W jakiej że formie ma się to od­
bywać? Zdaje się że odpowiedź eama 
się naprasza: w tej foimie, w której 
się na drodze najmniej spoiyVa trud­
ności.

W tej akcji, u ludów trzymających 
się formy zupełnie poprawnej, najłat 
wie.i będzie, nie tykając formy, starać 
się usunąć jenc to, co stanowi przy­
czynę rozdziała, t. j. nieuznawanie 
Namiestnika Cnrystusowego w następ 
cy Ś-tego Piotra.

Zdcije mi Się, że na te wywody i 
pan zgodrić sie musi. Jednak pan u 
waża ze taka działalność oddala od 
państwowości polskiej tych co dr, jed­
ności nie wracają i utrwala w duchu 
antypolskim te ludy, klóreby do jed­
ności wrócNy.

Co do pierwszego punktu powiem 
że mogę szanować przeciwnika i o- 
sobiście go szanuje, ale nie mogę 
zakrywać ocru na tc , co uważam u 
niego za błędne, nie mogę nie prag­
nąc aby to było naprawione i, na- 
wel przy szczerej przy łaźni, nie m o­
gę nie przykładać starań, aby te b łę­
dy były naprawione. Że to jest spra 
wa bolesna, temu nie przeczę, jest 
ona bcleśną równie dla jednej ja *  i 
d!a drugiej strony.

Co się zaś tyczy drugiego zarzutu, 
to przypatrzmy się staoow, rzeczy 
objektywnie. Naród nasz białoruski 
wzięty jako całość nie miał n c prze­
ciw polskości aż do wojny i naszej 
wolności. Kroki nasze, nasze dz fetlnne 
choroby pierwszych lat wolności bar- 
dro zaszkodziły wzajemnym s to s u j 
kom, głupia demagogiczna demokra­
cja postarała się zasiać ziarno nie­
zgody opartej daleko w!ę?ej na za- 
zurości, niż na jakimś por.naniu na­
rodowej odrębności, której nawet pra­
wie niema. Faktem jednak jest, że 
dziś w warstwach coraz się rozsze­
rzaj ących t?> odrębność się zaznacza 
i przybiera formy antioaństwowe. Czy 
pan myśli, że ta antipańitwowość bę­
dzie mniejszą u białorucinów odłączo­
nych od jedności katolickiej niż u 
tych co się do kcścicła  przyłączą? 
Form a wschodnia jest polakowi cb  
ca, to prawd*, cle sama łaczria k oś­
cielna, Unja, dobrze zrozum.ana, a 
przecież taka tylko może być żywol- 
na, opiera się na m iłoś:i i y  dal­
szym ciągu może tv!ko zpliżać, a nie- 
oddalać. Dlaczego są tak smutne 
doświadczenia nasze z Unją w pr^e 
szłości i w Malopu!skiej lereźsiej- 
szóści? Czy niema w tem winy na­
szej? Gdzie w Małopoisce na wierze 
oparta miłość, względność, nawet 
sprawiedliwość? W XVII zaś wieku 
zamiast Unje do równości z łacmai- 
kami przyjąć, była on? traktowana 
jak kopciuszek, mskupi nie dopusz­
czani do Senatu, kler zostawiony w 
wielkiej ignorancji i w stenie żona­
tym, co mu odbierało energję i wy

trzynrałość na prześladowania; wobec 
tej niższości sziachta prawie bez wy­
jątku przeszła na obrządek łaciński i 
iak oóezglowiony, ciemny kościół u- 
legł tu schlzniatyckiej przemocy, a 
tam demagogicznemu znlepiawłenic; a 
jeanak, gdzie figurował stan mnisi, 
wytrzymato4ć ok&zala się bez porów­
nania większą, nie zważając na to, że 
z tego właśnie stanu wysili zdrajcy, 
którzy tem dowiedli, że i tu zabrak­
ło  katolickeej miłości, wiary i oświa­
ty. Jeżeli obecnie kościół katolicki, 
równie duchowny jak i świecki po 
trafi uczyć się z hissorji i Unji okaże 
serce, miłość i braterskie zaintereso­
wanie, to tylko Unja. a mgay schi­
zma tnoże lud doprowadzić do zro­
zumienia, że w łączni z Polską m o­
że utrzymać swoją rodzimą odrębność, 
która to sia ją c  w schizmie niechybnie 
traci. Oby ta ostatnia, gdy się odro 
dzi K csslja . już nie djabelska, ale 
ludzka, zachowała tę lojalność wobec 
PoIskJ, kiórą się obecnie szccycf; jed­
nak przyjaźń z naszym wschodnim 
sąsiadem jest do pomyślenia tylko, 
jeżeli idea Unji i u niego korzenie 
puści, a to jest przecież czego wszys­
cy, o ile jesteśm y katolikami, najgo- 
ręciej pragniemy.

Oto kochany j szanowny panie, 
mój pogląd. Może pan mu zarzucić, 
ze on jest zbyt idealistyczny, ałe 
gdzieżby idealizm był więcej n& m iej­
scu niż w myślach opartych na wie­
rze i prawdzie? w których szczytne 
myśli są żywotne I w końcu praw­
dziwe.

f  E d w a rd  R opp  
Arcybiskup Mohyl. 

Warssawa 13 m<sja IWO r.

Książę Stottefiikf
W związku ze sprawami unijneml 

na naszych ziemiach sioi przyjęcie 
sakramentu kapłaństwa przez księcia 
Aleksandra W ołkońskiego, dawnego 
adiutanta cesarz? M ikołaja 11. Książe 
diebawem odprawi sw oją pierwszą 
mszę, jako ksiądz katolicki. Gazety 
włoskie i francuskie podnoszą znako­
mitość rodu księcia Wcncońskiego 
oraz takt, że książę, dawny attache 
wojskowy rosyjskiego poselstwa przy 
Kwirynaie, był dotychczas uważany 
za wodia emigracji rosyjskiej w Rzy­
mie. Książę obiecuje, ża jako ksiądz 
katolicki sity swe poświęci narodowi 
rosyjskiemu o ra i idei pojednania tego 
narodu z kościołejn rzymsko-kato­
lickim.

Z ZA KORDONÓW
S y tsa tia  u jd i i  l i M I ©

RYGA, 1 6 —5. Pat. Prem jer amin. 
Celminsz wygłosił odciyi o politycz­
nej sytuacji kraju. Celminsz stwier­
dził, że obetnie położenie rządu jest 
mocniejsze, niż kiedykolwiek bądź. 
Tem niemniej prowadtone są  rOKC- 
wania w sprawie wciągnięcia do koa­
licji nowych ugru;ow ań. Będzie to 
tylko w tym wypadku konieczne, gdy­
by jedno z ugrupowań, popierających 
rząd zechciało wycofać s?ę z koalicji. 
Wewnętrzne położenie kraju jest zu­
pełnie zadawalające. Elementy anty­
państwowe n£ Łotwie nie są natyle 
silne, żeby mogły zagrazać obecnemu 
usirojowi. Anomalią jednak wydaje 
się być możność występowania na 
trybume sejmowej przedstawicieli nie­
legalnej partji. będzie zadaniem przy 
szłości położyć temu kres. Stan eko­
nomiczny państwo jest ciężki, ale 
Łotwa me jest w iem odosobniona. 
Szczególnie ciężkie czasy przeżywa 
iolnfctwo, jednak projekty, które zo­
stały opracowane p ^ ez związek w łoś­
ciański powinry zaradrić przesileniu.

D : n t o  i j t w w i  t  ttownie
KoiWNO, 16 V. Pat. II Przybyła tu 

wycieczka dziennikarzy żydowskich 
z Wilna, whana r.a dworcu przez re­
daktora „Judische Stimm e" Rubin 
stelns. Redaktor „Naszego Przegląau" 
miał w datu dzisiejszym wywiad z 
prof. Woldemarasem.

S t ó w ;  n p  5 m i a , E p
S e n s a c ja  w ile ń s k ie j p ra s y  ż y ­

d o w s k ie j
Wileńska prasa żydów ska przynosi 

sensacyjną wisdomosC z Kowna o nie­
zwykle tragicznym wypsdku, jaki zdarz.ł 
sięAsm w pewńyin caklaćzie fryzjerskim 
W^Sciciel firmy f.yzjer, nazwiskiem 
Turkar.łec, dostał i agłe^o obłędu, połupra ­
nego z szałem i cnwyciwszy brzytwę rzu­
cił s>ę na klientów obecnych w nakładzie 
8 is^b zortalo ciężko rannych. Kilku z n:ch 
walczy obecnie ze Smierc.ą, w tej liczbie 
pewien dyiektcr banku. Sytuację wyrat.i- 
✓kt oficer 1-szego pułku huzerów, który 

wkraczając do lokalu zauważyć co się stało 
i wystrzałem z rewolweru iaai« szaionego.



2 S Ł O W O

E C H A  K R A J O W E
KOBYLNIK (pow . Postaw y)

— J*K  a t  praw a ę b y ło . W Nr 9 9 (2 0 3 0 ) 
„3iO * »* z ani« 30 iV r. b. przeczytałem  ko 
re ip o n d cn cję  z Kooyinika s .K o le  G ospo­
dyń A lejskich*-, podpisaną przez p . .Z .  T .*

lako m ieszkaniec Kopymika jts te m  
w tajemniczony w p ra .ę  tu te jszych  instytu- 
cyj ypoiecznych i chciatbym  rzucie nieco 
kw iaiia na w rzuty poczynione przez p .Z .  
Ł ‘  Kołu M łodzieży W iejsk ie j i p rezesów  
te g o t  kota

O ile  mi wiadomo, sprawa przedstawia 
s i j  następująco!

P . Prezeska Kota Gospodyń W iejskich 
p r o s ja  Zarząd K ota Młodzieży W iejs.ciej o 
urrą.izynie p rzestaw ien ia  dla Kosa Gospo­
dyń. Zarząd K o .a  M todiiezy W ie jsk ie j, 
sądząc, t e  chodzi tutaj,, jedynie o  imprezę 
rozryw kow ą sp ecjaln ie Q'a K ota Gospodyń, 
przychylił się do prośby i oM ecał p rzed sta­
wienie urząaZiC w nniu 27 IV r. n. ferm at 
dziej, t e  bez w zglęau na zam ów ienie 
przedstaw ienie m iało się odbyć w tym 
unie-

K o ło  M Jonzieły  W e jskiej urządzato 
u i  przedstaw ienie dla Kasy S iefczyka w 

K obylniku, kidra zapłaciła za to  K ołu M ło ­
dzieży W ie jsk id  pewną kw otę. 1 tyra irięc  
razem  Zarząd K o ła  M łodzieży W iejskiej 
raćg* im  ało  przypuszczać, t e  K oło  G osp o­
dyń rów nież wyasygnuje na ten ce! jak ąś, 
choćby skrom ną kw otę przynajm niej na p o ­
krycie niezbędnych wydatków. Tym czasem  
okazało  się , że K uło Gospodyń chce po- 
p rostu  zagarnąć ca ły  aochńu z przedsta* 
w enia, urząozonego przez K uło  M łodzieży 
W iejsk ie j na apteczkę i t e  K ołu G cspodya 
bynajmniej nie chod ziło  o imprezę rozryw ­
kową bo  g .y  p ocobno p. Prezes K oła 
M łodzieży W iejsk ie j caofiarow at cz ło n k i­
niom G osrpdyń 25 m iejsc bezpłatnie, K o ło  
Gospodyń z m ie jsc  tych nie sk o rz y sta ło , 
steru ją c  się tem  sam em  z b o jketo w ać przed­
staw ienie.

Dziwnym doprawdy wydał mi się  t r o ­
chę cel, na jaki K o ło  Gospodyń potrzebo­
w ało piemędzy, mianowicie: na apteczkę. 
W szak w Kobylniku je s t  apteka, ja k  rów ­
nież es? i lek arz  rejonow y oraz fe lc z e r , 
a w ięc K abylnik  i jego  o k o lice  znow u i 
już nie tek bardzo są  oddane na pastwę 
te j .działam oSci :nac> o rsk ie j* . C z y i nie 
lep szy ' i celem  K o ła  Gospodyń byłoby na­
bycie kilkunastu egzem plarzy k siążek  k u ­
charsk ich  lub gosp ocarsk ich  dla swych 
członkiń , lub zorganizow anie jak ich  k u r­
sów  tkackich , wyrobu kilim ów, lub w resz­
c ie  zorganizow anie p izeoszkoia dla dziatwy 
na jm ło d szej, zostaw ionej bez opieki pod­
czas ro b ó t ro ł*y oh ?J

O ile mi iest zn pwuż w iadom em, K oło  
M łodzieży W iejsk ie j dochód z przedstaw ie­
nia m iało przezm ezyć wyłącznie na zaku ­
pienie ir strum ertów  o rk iestry  d ęlei, jak o  
w łasności w spólne] wszystkich m ie jsco - 
wycł organizacyj, « n 'e  dla sw eŁo Kołu

Magankł na prezesa K oła Młodzieży 
W ieiskiej je s t  też  twori r  bujnej fantazji p. 
. £ .  T .* , gdyż prezesow i zaw ^zt chodzi o 
Skuteczność i solidarność w pracy, czera 
się wy k a ra ł podczas swego pobytu w K o ­
bylniku i bez czego w reszcie ins y tu c j;  
sp ołeczne istnieć nie mogą. K o ło  G osp o­
dyń W iejsk ich  je s t  w Kobylniku organ iza­
c ją  , m łodą, bo zaiefw ie  zorganizow aną 
przed dwoma— trzema miesiącami i dziw- 
nem  Jest, że nż potrafiło  rzucić ziarnko 
niezgody wśród społeczeństw a K on. Irac­
kiego-

WszaK czytamy w artyku le  p. .Z  T . ‘ , 
że ,w  p .acy  zm orow ej narzego K . G . W. 
przyjm ują u jz ia ł  parne w nojrtu łym  wieku, 
um iejąc s e c ie  wyrobić .'zdanie w każ .ej 
k w e» i'i...“ A gdzież ro je s t?  W szak są  to 
P’ recież  matni członków  K oła M łoazieży 
W ie jsk ie j, k tó re  m usiałyby w nny, god nie j­
szy i w ięcej pedagogiczny sposób pc siarze 
się  o w zbuczen.e * spektL dla sienie ze 
strony  m łodszego pokolenia K oła M roczie- 
ży W iejskiej, me zaś przez pisanie bezpou- 
staw oycn artykułów

N ajlepie j  to  zresztą  poiw ierdzi przy­
słow ie: .w  endzem okL siom kę widzimy, 
w s w o je m -b e ię  przeoczym y*. E M

—  Kask Stefczyka w Raauniu. Mioaa je ­
szcze bo dopiero od 3 eh lat istn ejąca Kasa 
Stefczyka w Raduniu odbyta- w dnii 1 1 maja 
3 cie doroczne v/alne zebranie cztonków. Na 
zebranie przybyli także p starosta óogatKov 
ski, dyrektor powiatowej kasy komunalne; 
p Szeptunowski i kilku przedstawicieli orga- 
niz*acyj społecznych z powiatu. Jak wynika 
ze sprawozdania za ostatni okres spraw o­
zdawczy Kasa zrobiła 81.370.14 zi. obrotu, 
z czego czysty zysk wyniósł 99.94 zl ; cGon 
tców zaś Iiczv Obecnie 485. Na wniosek R a ­
dy Nadzorczej walne zebranie postanowiło 
w roku bieżącym przystąpić do budowy d o­
mu dla cetów spółdzielczych, w którym to 
cełu uchwalono zebrać od członków po 5  zł, 
prócz czego członkowie dobrowolnie zobo­
wiązali się do zwiezienia żwiru i kamienia 
potrzebnego na budowę. Na (jowyższy ceł 
gmina raduńska- ofiarowała gminny plac poa 
budynek oraz 1.600 zł. w gotow anie. Jako 
członka udziałowca postanowiono orzyjąc 
Centralny Związek Osadników, który ponie­
sie pełowę kosztów budowy.

—  Tydzień lotmczp w pow. Lidzkim. Z
uii em 18 maja rozpoczyna się w powiecie 
fidzkkn „Tydzień lotniczy* i będzie trwał do 
25 m aja włącznie. W  związku z powyższem 
Pow iatowy Komitet L.O .P.P. w Lidzie przy­
stąpił do energicznych przygotowań akcvj 
oraz imprez propagandowych na terenie ca­
łego powiatu.

Gminne Kora L O. P. P. również oka­
zują swą żywotność, nadsyłając do Pow 
Kom. L .O.P.P. bogato ułożone programy 
obchodu „.Tygodnia Lotniczego** dla po.,zcze 
góinych gmin w powiecie lidzkim X.

—  św ięto  „jątrzenia drzewek w gmmia 
bielickiej. W  Fałkowicza ’ h, gminy hi Loku j, 
pow Lidzkiego, Koło Młodzieży W iejskiej 
przy pomocy kierownika szkoły p. Dziaka, 
zorgarrzowato święto sadzenia drzewek, w 
którem prócz okolicznego nauczycielstwa 
wzięli udział p Kaczanowski, w ójt gminy 
bielickiej oraz p Rtpeczko instruktor ogro­
dniczy.

Po obu stronach drogi przechodzącej 
przez wieś i dalej za wsią zasadzono 18C 
drzewek (klonów )

Św ięto zakończono miłą i sympatyczną 
zabawą ludowy x.

L IS T  DO REDAKCJI.

W  Nr. 109 gazety „Słowo** z dnia 13 b. 
m. w dziale „Ecna Krajowe** umieszczona 
była korespondencja w Nowych Trok za 
podpisem J. Hooko, do której- wkradła -się 
pewna nieścisłość, którą mam zaszczyt 
uprzejmie prosić sprostować, zamieszczając 
co następuje:
_ J I . Hachan przesłał w -imieniu ludno­
ści karaimskiej powinszowanie p. w ojew o­
dzie. z powodu świąt W ielkitjnocy, zaś do­
stojny Gospodarz Ziemi W ileńskiej raczył ła 
st wie odpowiedzieć, przesyłając ludności 
karaim skiej życzema pomyślności, o czem 
pcwi-adomi»em rarafj'an naszej świątyni w 
din u 3 maja r. o.
. . ’z F>:rkęjwiqz
L»u Hazzan i Proboszcz Kiaoesy w Tnikjaof

Minisie? 2alsshł jeuzie eo Londynu
LONDON, 16 V. Pat, Minister spraw zagranicznych Polski p, August 

Zaleski do zakończeniu sesji Raay Ligi Narodów korzystać będzie z 10 
dniowego urlopu wypoczynkowego, który spędzi w Anglji, dokądjprzybywa 
w towarzystwie swej m&łżonkf w niedzielę 18 m aja. Charakter pobytu 
p. min. Zaleskiego w Londynie Lędzie jak  najściślej prywatny oez jakich­
kolwiek. przyjęć 1 wizyt oficjalnych.

Wstrzymanie Imigracji d& Palestyny
WIEDEŃ, 16 V. PA T. „Neue Frele Presse11 donosi z Jerozolimy 

pod datą 15 b. m. W czoraj po południu został wezwany wiceprezydent 
egzekutywy arabskiej do wysokiego komisarza, który— jak donoszą dzien­
niki arabskie— zakomunikował mu, ze lcnayński urząd kolonjalny posta­
nowił rozwiązać kwestję palestyńską w myśl żądań Araoów. Na rozkaz 
urzędu kolonjalnego zostsła wstrzymana imigracja Żydowska no Palestyny, 
a i  do opracowania projektu Simpsona, Korespondent „Neue Freie Presse“ 
dowiaduje się z kół sjonistycznych, że wysoki komisarz cofnął bez uza­
sadnienia 3.300 pozwoleń na wjazd do Palestyny na czas od sietpnia do 
października toku bieżącego. W iadom ość ta zaskoczyła zupełnie egzeku­
tywę sjonistyczną.

P r z e c i w  p i t e y i n  taryfy c e l n t i
W ASZYNGTON, 16 V. Pat. Departament stanu komunikuje, że 33 

państwa wniosły protest przeciwko projektowanej podwyżce taryfy celnej w 
Stanach Zjednoczonych.

Aereplany n a r w a n e  przez o c e a n
NOW Y. YORK, 16.V. P A T . StatKi ao pdhiwtania min isnaiowajy w dfniu w czoraj 

szym wielu loinikow, którzy pązy wysoKim Jiam e m o ^ a  musieli się opuścić na wodę po 
mięazy wyspami Hawai i Mani. Maanowic^e, es.ibdra, ziozona z 18 samolotów, krążyła 
pomiędzy obiema wyspami wobec tego, ze jeaen % jąm olotow  zmuszony był do opjuszc k  
nia się na wodę. jeden z i nydoopianow pospjzszyf z  pomocą, jecmai.ze vifysoki utan wody 
i oburzone morzje unjupniaty pónowne wzntesteni: słę w powietrze, Dwa jnne samoloty, 
które z kolei pospiessjyiy pl.-uwszym z pomocą zostały urfesione pi, zez ia łe  o 60 kim. 
zanim można było uratować icfi załogę. Jeden lotniK wojąkov.'y jeanajk utonął.

A m z h w a n ie  groźnego bandyty
W ARSZAW A, 16.V. P A T . Tutejsze władze śleocze ujęły groźnego bandytę, Sie 

mlona Sacia, ukryw ającego się jżod .rąaziwiśkieni Mikojołaja Kowaj&njuj. W  roku 1924 był 
on hersztem bandy dywersyjnej, gipsującej pa kiysacjh wschodnich. B& nją ^osjtała wów 
czaś zlikwidowana. Nieppwiodjo się jepynłe pojm ać je j herszta. S ac  ztiikł oez śladu i przy 
pustzczano, że Zbiegł do Rosji sowiecMiej. Przed, dwoma dłnjanii w War^zaw ie w domu 
przy ul. Moniuszki 4, ujęto pocjejizjanego o sptreg śmiałych kiadziezy, dokonanych w 
ostatnim czasie w willacn pod W arszaw ą. Poqał się or: zta Mikołaju Kowate^kę i przy 
znał się do powyższych knadzieżyt Po oliżSzych cpicfriodzemach okazało się, że jest to g .p ?  
ny bandyta. S ać  Będzjc on odesłany do Brte&dia do iJys^ozyaji tam tejszych władz 
śledczych, które obszukują bandyty zti liczne nu^eły bandyckie.

I
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System premji w Rosji

Szlagier' Scinf^as
TAJEM NICA P O D Sf UCHANEJ RO /M O W Y SPA Ł Y  Z ZAMKIEM PRZED  SĄDEM

O K RĘG O W YM  W  W A RSZA W IE...

PIEGI
1 * 1  T l

ny domowej wprowadzone zostały w 
2 5 S R  niektóre odznaczenia, '•& dzisiaj 
system moralnego premiowania za­
służonych obywateli rozwinął sie 
w Rosji w całej pełni. W  czasach on 
tatni-ch w kołach rządowych i p a s y j ­
nych coraz częściej poruszana jest  spra 
wa zaprowadzenia premji również za
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Stopniowo ale wytrzymałe lanstpą 
bolszewicy w Z S S R  system premji KjS 
rv znaleźć ma zastosov.ame we wszy 
srkich dziedzinach sowieckiego życia
publicznego. .

Początek rewolucji kotnumstycz- 
nej stał w Rosji pod znakiem ka­
sowania wszelkich rang, orderów i ^
przywilejów służbowych. Jednakc w O' zas Ûgj wybitnie praktyczne. T*ak więc

Ten system równość i _kontro ' lll^Si '  przewidywane jest zaprowadzenie spe-
nad cizjałainoscią w zszych ą cjalnychodznaczeń dla robotników, kter

\ met? nie utrz>mał ? °  rzy sumiennie wykonują swa pracę dla
stopniowo pow iacac do starych metod słuchaczy szkół zawnowych pilnie zaj.
(oczywiście w zmniejszonych cokol .
w ie k  formach). Najpierw powról do
starych metod zaczynał się w armji
gdzie w jakiś czas po rewolucji utwo-

J o  nafa>i.i- w sk łaaach  aptecrnych, 
a p te k ic f i p^rfumer «ch. - p

mu|ących się nau-ką i t. d. 

Leningradzka Praw da" wskazując 
na przykład Ameryki gdzie 
premjowanie bardzo jest rozpowszech­
nione, znajdując zastosowanie z wieb 

nastę- k je m  powodzeniem ekonom'cznem we 
wszystkich jitiemal dziedzinach piacy, 
uskarża sie że w przemyśle sowieskhn

rzono komitety dowódców". Poężątko- 
wro władza wojskowa dzieliła się na 
polityczną i ściśle wojskową, 
pnie " jednak przeprowadzono centra 
iz'ację władzy, w-prowadzającej rów­

nocześnie dowództwo jednolite. T ą  sa- system premji stosowany jest zbyt 
mą d ogą przeszły po rewolucji ta- mało i często w sposób nieodpowde- 
bryki i przedsiębiorstwa przemysło- c|,n, Równocześniei stwierdza „Pr'aw- 
we, gdzie od komiteiów robotniczych f ze na pj-enije wydaje sie w ZSSR  
powrócono stopniowo do starych cły- olbrzymie sumy. W  Rosji —  jak  wynika 
rekcyj. Dyrektorami fabryk sowieckich z wywodów cytowanego pisma
są dzisiaj wprawdzie ludzie wybiera­
ni z pośród sympatyków komunizmu 
cieszących się zaufaniem władz cen­
tralnych, niemniej jednak kierownictwo 
fabryk w zasadzie oparte jest na sta­
rym systemie dyrekcyjnyni, nie mają­
cym z komunistycznym systemem rad 
naogói nic wspólnego.

Niezbyt odpowiada też teotj-i komu­
nistycznej system przyznawania za za 
sługi orderów, praktykowany obecnie 
przez bolszewików.' Już podczas woj-

W  di.iu dzisiejszym rozpoczyna- się przed 
Sądem Okręgowym w W arszaw ie głośna 
sprawa |’ana Seinfelda, oskarżonego o to, 
ze umyślnie ujawnił innej- osobie wiadomo­
ści Które ze  wzgięau ra  dobro Państw a Pol 
skiego naiezaio zacnować w tajemnicy przed 
rządem mnego państw*a

W  spr.iv i tej, która tak wiele narobiła 
wrzawy, cnoazi —  jaK. wiadomo —  o to, 
że dnia 28 grudnia 1929 r., w czasie prze­
silenia gabinetowego w -komunikacie „pouf­
nym** Agencji W senoaniej uk&zala się treść 
meldunku sytuacyjnego, złożonego Panu Pre 
zydentowi Rzeczypospolitej przez desygno­
wanego na premjera pruf. Bartla. Meldunek 
dotyczył stanu prtac podjętych dokoła tworze 
r ia tząau.

W obec uka/an.a się tego meldunku w 
poernym komunikacie wszczęto śledztwo dia 
istaler ia jaką drogą wiadomości komunńto 

wane tefpfomcznie przez poi. Zaćwilichow 
skiego, cziaiającego z polecenia prof, Bartla 
a nadawane z aparatu na Zamku i przyjmo­
wane w spaie przez, kpt. Suszyńst iego —  
dostaty się do poufnego komunikatu...

Śledztwo, jak  o tem .niejednokrotnie pi 
sano, prowadził sęd2ia śledczy do spraw 
w yjątkow ego znaczenia p. Luksemburg, któ­
re też niebawem -polecił aresztow ać współ­
pracownika Agencji W schodniej Jana Sein- 
felda.

T ELEFO N  8 - 7 3 .

Seinfeld nie zaprzeczył, że udało mu się 
dzięki przypadkowi podsNchać rozmowę 
prowadzoną dnia 27 grudnia 1929 mięazy 
Zamkiem a Spałą. Dnia tego łączył się wie­
lokrotnie -z jednym z aparatów na Zamku, a 
mianowicie z Ni 8— 73, bowiem numer ten 
znany był dzienikarzom.

Dzwonił by uzyskać informacje o sta­
nie prac dotyczących tworzenia rządu.

Gdy połączył się o godz 9  w.eczorem 
z aparatu hallu Hotelu Europejskiego głos z 
aparatu Ni. 8— 73 orosił go, b\ się odłączył, 
gdyż nadaje się Spałt.

Seinfeld powiedział:
—  Dobrze....
Jednak tuby nie odłożył. —
Gdy rozmowa została skończona, Sein­

feld zawołał do stojącego obok portjera hote 
telu

—  Jest duży „szlagier"!
Po chwili rozpromieniony dodał
—  Wie pan, taki fuks zdarza się dzień 

rakarzom raz na tysiące ,...
W ersję podaną przez Seinfelda poddano 

sprawdzeniu.
Stwierdzono, że tłumaczenie . się jeg o  

jest zupełnie prawdopodobne. Ustal-cno, że 
na stacji teletonów niema stałych urządzeń 
podsłuchowych, istnieją tylko urządzenia —  
obecnie opieczętowane —  umożliwiające 
wprowadzenie podsłuchu w razie ogłoszenia 
stanu wojenn-ogo

A więc z żadnego urządzenia tego rodzą 
ju Seifeld korz\r-stać nie mógł

Proces Seinfelda wywołał ogromne zsin 
teresowanie, wobec mnóstwa sensacyjnych 
szczegółów, które ujawni przewód sądowy.

Rozprawa trwać będzie jeden dzień tyl­
ko, powołano bowiem zaledwie 12 świad 
ków, między którym1 znajduje się por. Za 
ćwiłic-howsl j, naczelnik telefonów międzymin 
stowych oraz ekspertów

Broni adwokat Gustaw- Beylin. 
Przypuszczać należy, że Seinfeld w c ią ­

gu blisko dwóch miesięcy przebywał w a re ­
szcie prewencyjnym i dopiero po skończ- 
czonem śledztwie z-osfał zwolniony za kaucją 
w wysokości 1 tysiąca zł.

Obecnie Seinfeld odpowiada z wolne 
Stopy 3

O i l i f i  Tiiamąsa U p fta a
Kto z nas nfe pil herbaty Lfptona? 

Można się tafożyć o grube doiary, 
że nie mato znajdzie się wilnian, któ 
rzy ani razu nie spróbowali herbaty 
z plantacyj „króia“ herbacianego i 
jednego z najbogatszych ludzi świata, 
jakim jest p. Thom as Lfpton. Nłe 
wielu również wie kim jest p. Lipton 
i jakie są dzieje jego zawrotnej kar­
iery życiowej.

Nazwisko Lfptona— bez przesady 
znane jest na całym świecie. Nawet 
w Chinach ojczyźnie herbaty z powo­
dzeniem konkuruje herbata Liptona z 
plantacyj na Cejlonie.

Sw oją karjerę życiową rozpoc**ął 
Lipton— obecnie nobllftowany —  jako 
uliczny sprzedawca w Nowym O rlea­
nie dokąd ucieKł m ając lat 15 z ro- 
dzinnego Glazgow. Zawóa handlarza 
ulicznego nie bardzo m u przypadł do 
gustu, probował więc zająć sie 
plantowaniem bawełny. Wybuchła 
jeduak wojna domowa 1 młody plan­
tator został -niszczony doszczętnie.

Niepowodzenia życiowe nie złam a­
ły go jednak. Postanowił wrócić do 
Anglji, gdzie jest spokój, gdzie nienv 
murzynów i gazie pewnie kmożna 
przy oarobinfe szczęścia zarobić swój 
funt.

D o ojczystego Glazgow powraca 
Lipton bez pieniędzy ale z doświad

czeniem. Tu na naibaraziej odrapa 
nym zaułku otwiera owocarnfę„ D o 
pomocy bierze sobie chłopca na po 
svłki a czarny k o t—jego m ascotta— 
pilnuje, *ibv szczury nie ropiły spuszto- 
szeił.

Kiedy iuteresa zaczęły iść lepit-j 
Lipton zdobywa się na wspaniało­
myślny gest. Kupuje swemu pomocni 
kowi n o »y  garnitur. Tea przejaw nie­
oczekiwanej łaskawości tak oszołam ia 
jego pomocnika, że nie ryzykuje ten 
ostatni więcej powracać do handlu 
swegc pryncypała. W roku 1889 
Lipton przerzuca się do nandiu her­
batą. Kupuje za wszystkie pieniądze 
heroatę, otwiera sklep na główne; u- 
licy a na miasto wypuszcza hołotę 
50 bezrobotnych z plakatami: „P'jcie 
heroatę Leptons",, Ten amerykański 
trick reklamowy zdobywa mu popu­
larność. Setki funtów przyciągają ‘ty­
siące. P. Lipton z Anusrkiem jedzie 
na C ejlon, gdzie zakłada olbrzymie 
plantacje herbaty i kawy, a we wszy­
stkich krajach swe filie sprzedaży.

Dziś p. Thom as L<pton jest już 
w sędziwym wieku, mimo to z całą 
przyjemnością spędza godziny w o g ro­
dzie, gdzie zajmuje się plantowaniem 
roślin, które mu przyniosły sławę i 
bogactwo.

istn>eje cały szereg specjalnych fundu­
szów premjowych, jak to: fundusz po­
prawy bytu robotnika, fundusz dla wy­
nalazców, fundusz współzawodnictwa 
socjalistycznego i t. d. Fundusze te 
jednak zużywane są na cele n’eproduk 
tywne i nie przynoszące państwu żąd­
ny di korzyści. Dlatego system premji 
ma zostać w Rosji należycie udosko­
nalony przedewszystkient zaś przysto­
sowany ma być do potrzeb ekonomicz­
nych kraju.

S a m a b ifs fw  p iru a a lk a  E a te S lts a
L W Ó W , 16 V. PAT. Dzienniki d o n o szę , i e  p ozb aw ił się tu 

iy cla  w ystrzałem  z rew o lw eru  p oru czn ik  pułku lo tn iczeg o  w  
Lidzie E d w ard  R ad eck i,

ł r a m  f e r m y d e t r  t g  b * e w i t
LW ÓW . 16.V. P a t . W dniu 26 b. m- im jfiucznie się  przed tutejszym  sądem  k a r­

nym proces p rzecin ko  17 członkom  ukraińskiej organizacji tero ry sty czn e j, o sk a rż o ­
nym o  dokonanie zam achu bum bowegu we wrześniu ubiegłego roku na Targacb 
W schodnich we Lwowie. Ślenztw o trw ało przeszło pół roku  ■ w ynikiem było na­
grom adzenie obfitego m aterja łu  dow odow ego. Akt oskarżenia obejm u je  80 stron 
pisma m aszynow ego.

Katastrefy ahoeilmati UąUusb
K A TO W IC E. 16.V. P a t. W dniu w czorajszym  na te re fie  w ojew ództw a Śląskiego 

zaażty owa nieszczęśliw e wypadki w kopalniach W kopalni P iast w Lęćzim e powiatu 
pszczyńskiego zasypani zostali d '»aj górnicy. Jed en  z nich zgLiął n i m iejscu , ł  drugi 
ie st n ę t k o  ranny. D a le j w kopalni M aks w M irh v o w icach  ubiegłej nocy zabity zo­
s ta ł w shutek osunięcia się  w ęgla rębacz zatrudniony w głębi kopalni j ja r .  B ielicki 
Z w łoki ofiary wydobyto dziś rano, S ]edztw o w obydwu wypadkach prow adź obok 
władz górniczych prokurator.

Fnezatik  3 i c d z d ie  4 p s  p tfrft itD .

r a m  k i s n a s n

Kpfcz ezy o drosę pytasz?
Co ste siało z projektem 1. zw. 

„odcJążenia“ O strej Biam v f skiero­
wania ruchu kołowego innym łożys­
kiem m iasta?— Był taki projekt. Nie­
fortunny f nieodpowiadający w niczem, 
zarówno tradycjom murów wileńskich, 
jak  zdrowemu sensowi. Chwała B jg u  
gdzieś się zapodział, nie o tem tu 
mówić śd śle zamierzamy, ale owszem 
o tych nowatorskich pcm ysłarh, któ­
rych Ostra Bram a była pu.iktem kul­
minacyjnym.

Fan Zapominalski, którego znam 
w Wilnie bardzo dawno osobiście, 
popierał ten projekt i zawzięcie za 
jegu zrealizow ałem  gestykulował.— 
„Mó, oatiłe kochany*1 — mówię mu 
tedy, gdyśmy ciągnieni przez doroż 
kar^k ego konia, właśnie podsam iu- 
tenką Bram ą przeieżdżali — „czy pa­
mięta pan dobrodziej, jaki tu kiedyś 
ruch był? Hę? Z dworca i na dwo­
rzec. Znam pana postępowe przeko­
nania I wiem, żeś lubłł rdawna iść z 
duchem czasu. Kto, jak nie pan pierw­
szy szyld swsj traktjerm w 14-tym 
roku z .P etersburskiej11 na „Pictro- 
gradzką11 przefasonował, ale każde 
zarządzenie musi być nie tylko w za­
sadzie mądre, musi być też celowe.

Gdzie Rzym, gdzie Krym?! Co jaki 
Berlin czy chociażby Warszawa, to 
nie nasze dziś Wilno, 1 pocóż tę bar- 
jerę budowuć tam, gdcie ongiś było 
tak łaanie pez niej11. —  Tak mu ła­
godnie perswaduję, a żeśmy drewnia­
ną kostkę minęlf, więc kapelusz wkła­
dam f na p alach  wyliczam. Toć Wil­
no dzisiaj nie umyć pod względem 
ruchu kołowego do przedwojennego, 
a nikemu wówczas taka pokraczna 
idea do głowy nie przychodziła. Co 
mówję w 11-tym, czy 12-tym, weź 
pan ten sam straszny rok 14-ty! K o­
cioł nie miasto! W szystko wrzało, na 
łeb na szyję szło f jechało , a kędy? 
przez Osti ą Bram ę. Nawet wtedy ruch 
nie bj !  zakazany. — Cży pamięta pan 
jak tędy roiy waliły do miasta... pra- 
porszczik na kobyle się odwracał, go 
łą  klingą w słońcu łysnął, albo zgoła 
pachodną furażką machirąwszv, k o ­
menderował: „szaaapkiii dałoilj11 I od­
wracali obnażone głowy do Świętego 
Obrazu, nabożnie się żegnając, żoł­
nierze z daiekicn stron i krajów. B o  
taka jest tradycja, że wszystko co do 
Wilna przychodzi czy odchodzi, pod 
O strą Bram ą przejść musi f w tem 
tej Bramy największy uroa. Rosjanie, 
Niemcy, Bolszewicy, Litwini, Polacy. 
A samżeś pan, kiedy w 95-tym z 
Brasławia do gimnazjum, na stancję

przy Kazimierzowskim, poraź pierw­
szy ao Wilna, nie przez O strą B ra ­
mę jechałoś?!

Zapominalski na m oje dictum tyl­
ko w dorożce się kręcił, a trzeba wie­
dzieć, że wszyscy z tej rodziny nie­

zmiernie trudno przekonać sfę dają 
Więc zmieniam temat. Nie trzeba wil­
ka wywoływać z lasu. Bogu dzięki 
zapomniano już o tym projekcie, któ 
remu „Słow o" w swej ankiecie, swo­

jego czasu, należną odprawę dało. 
Ale z tym ruchem kołowym dsfeją 
się w Wilnie rzeczy niesamowite. 
Rozumiem, gdzie potrzeba, ale 
żeby tamować ciągle nowe ulice, 
po których i tak corocznie 
mniej ludzi chodzi i jeździ—to znaczy 
budować tamy w wyschłej rzece. Za­
mknięto już Końską, Ruanicką, Ber­
nardyński zaułek, Skopówkę, Małą 
i Wielką Stefańską. Bóg wie jak ure­
gulowano wszystkie żydowskie zauł­
ki,, ani tam przejechać w żedną stro­
nę. Gorzej niż w labiryncie, bo po 
nitce nie wrócisz, tylko kołó j kilo­
metrami i szukaj wolnego przejazdu 
mby wiatra w polu! Teraz zamknięto 
Ś jv. Jań ską. Wolne żarty! T r a b a  ja- 
Kiś nowv plan miasta wydać. Najstar­
szy wilnianin się nie zorjentuj,*. W 
głowie się kręci, kiedy z ped Ratu­
sza na Stefańską jechać trzeba przez 
Hale i Kijowską!..

Dawniej bywało staniesz sobie 
chociażby na tahim placyku koło Za- 
wadzkieoo, skrzykniesz: zwoszczyki— 
prrygalopuje odrazu z pięć, sześć, 
wybierasz najlepszego i za dwie zło­
tówki, t. zn. dwa razy po 15 kopie 
,ek, dojedziesz prędzej niż dziś tak­
sówką, co nakładać musi nfe wie­
dzieć jakiem! ulicami i w końcu za­
błądzi, tyłem cofając psa przejedzie,

na protokuł sfe narwie I w rezultacie 
miast do domu na kolację— trafisz na 
świadka do kom isarjatu...— Tfy, z  ta- 
kiemi porządkami Tu t  lewej strony 
stanąć nie możesz z pojazdem, tam 
idź prawą stroną i nie zatrzymuj się 
przytem, ho nfe wolno. Musztrują jak 
żonę Lota, ale żeby to choć og’ąd- 
nąć się było zaczem, a tu żywej du­
szy na ulicy i zbankrutowane sklepy 
po bokach.

Kto to przysłowie wymyślił: — 
kpisz, czy o drogę pytasz? — Bardzo 
ono dzisiejszemu Wilnu do twarzy.

Ci panowie, co to wszystko wy­
m yślają, albo są krewni mego Zapo­
minalskiego, albo bardzo nietutejsi, 
albo z charakteru już swego szukają 
dziury w calem, albo z rnzedu nie 
m ają nic lepszego do' roboty. Bo 
trzeba tym panom wiedzieć co nastę­
puje:

Dziś, w roku 1930 mamy w Wil­
nie 570 konnych dorożek, a w roku 
1912 było icn 1644!.. W roku 1930 
mamy 230 furgonów ciężarowych, a w 
T0ku l9 1 2  było — 1396! Proszę po­
słuchać dalej: w tyrn samym roku 
12-tym zarejestrowano w Wilnie 1213 
ciężarowych wozów prywatnych przed­
siębiorstw przemysłowo-handlowych, 
a aziś... lepiej nie mówić co się z 
przemysłem i handlem w Wi>nie sta­

ło! Zszedł na łyki i poszedł ua podat­
ki... Mniejsza z tem. Żeby zaś nam 
nikt oczu benzyną nie zalewał, zreje- 
strujrr.y samochody: 160 taksówek,
118 autobusów i 40 ciężarowych ma­
szyn. Jedea „Sm ok11 i kilka marzyn 
strażackich, też więcej na ulicy miejsc a 
nie zajm u.ą niż dawna kawa’kada kil­
kudziesięciu beczek pożarnej straży.

Wdajmy się teras w taką dyle­
tancką matematykę: powiedzmy nawet, 
że jedna taksówka zajmuje na ulicy 
tyle miejsca co dwfe konne dOiOikl. 
Dwłe pUtfcrmy ciężarowe, co 'eden 
autobus i liczmy: 160 taksówek po­
mnożone przez dwa, równa ”ie 320 
konnym do-ożkotn, plus 570 faktycz­
nych doroż?k— mamy cvfrę 890, czyil 
o  734 p o ia z d ó w  d o r o ż k a r s k ic h  
m n ie j n iż  w  r o k u  1912.

Jeżeli dalej pod względem zajm o­
wanego miejsca nc ul ey, 158 autobu­
sów razem z ciężarówkami przelicy­
tujemy na podwójną równowartość 
konnvch wozów ciężarowych, bęazie- 
my mieli 316. Dodajmy do tego 230 
istniejących iurgonów zarobkowych, 
no i że... 200 (tego nigdy niema!) w o­
zów prywatnych przea uębforstw, to 
nawet tak wysoko szacując bęaziemy 
mieli—746 „łomowych ‘zwoszczikow11, 
co  w  p orów n an iu  d c  12 u g c ro-



Pielinraika p in  w ftnagioie Nowe odkrycia historyczne na Górze Zsmhnwel
Pielgrzymi a polska w liczbie o k o ­

ło  150 osób  w yruszyła z Neapolu na 
K ongres Eucharystyczny na fcstatKU 
„Solunto", na którym powiewały fla­
gi polska i papieska. W Palerm o sp o­
tkało pielgrzymkę niezwykle serdecz­
ne przyjęcie ze strony miejscowych 
X X . Salezjanów połączone i  uczcze­
niem k s .  K ardynała Prym asa Hlonda, 
jako człontca tego Zgromadzenia. W 
porcie czekała na pielgrzymkę polską  
m łodzież z zakładów salezjańskich  
z ork 'estrą, poczem przer miasto o d ­
był się pochód do katedry, gdzie ks. 
Prym as Hlond odprawił nabożeństwo. 
C ały dzień wycieczka polska zwiedzała 
osobliwości Palerm o.

Na statku ODchoazono uroczyście 
Imieniny ks. Kardynała Hlonda 1 ks. 
Biskupa Okoniewskiego, które wypadły

oaresie  podróży.
Pielgrzymka polska wzięła żywy 

udział w uroczystościach kongreso­
wych.

Dnia 9  m aja o  godz. 8-ej r. udała  
się pielgrzymka polska ze statku „So- 
laatn" do kościoła Notre D am t du 
R osale, położorego  w dzielnicy arab­
skiej w Tunisie, gdzie Mszę iw. o d ­
prawił ks. Biskup Radoński; podnio­
słe  kazanie wygłosił ks. Biskup O k o ­
niewski. przedstawiając w niem zna­
czenie K ongiesu Eucharystycznego dla 
północnej Afryki, gazie przed wieka­
mi kwitło życiem bujnem chrześcijań­
stwo, gdzie pracowali Ojcowie K ościo­
ła , jako św. Cyprjan i sw, Augustyn  
i Pisarz K ościoła Teriulian i gdzie 
odprawiały się liczne synody. Cnry- 
stjanirm stłumiony został przez islam, 
pozostały jednak po nirr pamiątki w 
formie wykopalisk. Dzisiaj o ary ł na 
now o i idzie caprzód , & dowodem te- 
£0  życic jest dzisiejszy K o rg -es .

Następnie sekrja polska Kongresu  
przystąpiła do formalnych oorad, 
zw iąranych z Kongresem . Zagaił je 
J .E m . K s. Kardynał Prym as Hlond, 
witaiąc zebranie, poczem pow ołał na 
przewodniczącego ks. Paw ła Sapiehę, 
prezesa Komitetu do u-z^dzema m ię­
dzynarodow ego zjazdu Kongresu E u ­
charystycznego dla Polski; na sekre­
tarza pow ołano p. K alksteinaz G tynf, 
poczem  pierwszy -eferat w ygłosi' J .  
E . Ks. Biskup D r. Przeździecki i; 
Siedlec n. t. „Euchaiystja a prace mi- 
syjne“. W referacie tym przedstawił 
dogmatycznie, egzegetyczme i histo­
rycznie, że E u ch irystja  była jest i 
będzie tern centrum, które jednoczy 
wszystkie narody i prowadzi je do  
jednego ce’u, t. j. do Boga I może 
przynieść pokój światu. Drugi referat 
wygłosił p. min, Pułaski z Paryża p t. 
„Eucharystja w życiu rehgljnem emi­
gracji polskiej", gdzie na pudstawje 
dar.ych przedstawił, że Eucharystja  
dla społeczeństw a polskiego na o b ­
czyźnie jest o ś rodkiem krzepiącym i 
religijnie i narodow o Polaków , (T ekst 
referatu podaliśmy w N-rze 102 z 
9-go  b. m . Przyp. Red.)

Trzeci referat I ostatni w ygłosił 
k* rektor Cieszyński z Poznania p. t. 
„Życie Eucharystyczne w P olsce", 
przedstaw iając historycznie, jak naród  
polski od chwili przyjęcia chrystjaniz- 
mu w doli i niedoli, tak najwyższe 
władze, jak i cały naród, Skupiały 
około  Eucharystji i jak idea Bucha- 
ry3tji przedstawia się w literaturze 
polskiej,

J. Em . K s. Kardynał Hlond po­
dziękował w serdeczjych  słowach r e ­
ferentom za budujące i piękne od- 
ccyty, zachęcając, aby członkowie 
Kongresu na podstawie w raseń, wy­
niesionych z tryumfu Eucharystji na 
ziemi afrykańskiej, roznieśli po Pol­
sce m iłość Eucharystji, poczem udzie­
lił wszystkim swego arcypasterskfego  
błogosław ieństw a.

Na zakończenie odbyła się wspól­
na foiografja sekcji polskiej wraz z 
dostojnikami Polskimi w przedsionku 
kościoła, który był dawniej pałacem 
arabskim .

{ AJ l a  11 Cl " O l e  "hm -elna 5, 2
m przy N Św iacie. T e ł. 7 -96 , 406-33 i a

! 336-30. 75 pokoi z now oczesnym  k o i -  B 
Iortem  un-ąazonycf: od zl. > 5*1 im P o ję  |, 
wraz z poSnieią.u ei zna,,' ie t ,p.innn

Komipja do bcdań ruin na G ó rze  Uam kow e], w  skład które] w chodzą  
prof Knszczyc- Kłos, Morelowskf. Lim anow ski, S ltń d u ńtki, Rydzewski o rai p.p. 
Stadnicki, Uziębło, B ren site jn , inżynier ow fe-archftekci Narębski, Borowski, 
Rotiba I konserw ator L o ren c ndała się w obiegły czw artek na G órę ZamKOwą 
w celu zapoznania się na m iejsca ze stanem  prac nad konserw ację rnin I zba­
dania nowych dokonanych podczas robót ziem nycb n a G órze Zamkowej. C ho­
dzi mianowicie c  ro, że natrafiono na Siad dotychczas nieznanych budow li, o  
znaczeniu  hlstorycsuem .

Odkry£ dokonano pon-łei baszty od strony ogroon  Żeligow skiego ęBota- 
niczn Ego) i w pobliża m urów  z lew e] strony góry.

Czronzow ie Komisji dokonali szczegółowych o g i.d z la  wykopalisk i ca łeg o  
terenu gory. decydując że całok ształtem  prac na G órze Zamkowej winne iię 
zajęd specjalne .ekcje fachowe, w yłonione przez komisje. Praca tych k jm io i do­
starczą niezwykle ciekawego m aterjało  w spraw ie ruin. Należy dodać, że JeSU 
prace na Górze pójdą w tym kierunku, jak przypuszczają członkowie komisji- 
oczekiwać m o i a  wykopalisk nadzwyczaj ważnych

Jed n ocześnie dowiadujemy się, te  wj nikła obecnie kwesija, kto mi« p o ­
nieść koszta napraw y ruin sypiącej się ściany od strony ulicy Syrokomli.

Na gruntowne napraw ienie p otrzeb n a jest sum a około 6 0  tysięcy złotych. 
M agistrat wychodzi z założenia, t e  jedynie w części m oże uczęstniczyć w tych 
pracach, zaś gros wydatków winne ponieść w łaaze państwowe.

Skazany na 15 lai p l ę z l u f i  uz tk i do Polski
Z  K rasnego donoszą, że n<. granicy w tym re,om e u jęto  zbiega z itosj. 3 o -  

wiecKiej, niejakiego Żereb^ow a, k ló .y  zeznał,, te  u c iek ł w drodze na wyspy S o ło - 
w ieckie skazany poprzednio na ciężkie w 'ęzienie.

W roku ub-iegł) m Z erebcew  przybył Jo  F o Iik i z N iem jec, gdzie pracow ał 
w W esn a iji od czasów , gdr jak o  żołniera rosyisk i trafił nodrzas w ojny ao niewoli.

J .k o  i rodzonego pód M ińskiem władze polsk ie wys-edliły >c lo Sow ietów , 
gdzie go natychm iast ttesztow ario  i baz .d łuższych  wstępów  o sk arżo n o  o szpie-

W rezultacie skazany on zo sta ł na 15 lat ciężkiego więzienia i d ep ortację  na 
So ło w k i ^

"d ro d z e  udało mu się  zbiec i drogą okrężną pe kilku tygodnf ich wędrówki 
przez ia|y zoala od osiedli lLdzkich Ż erab cow  przedostał się na nasze tery to riu m .

W rejon ie W. H utor straż bolszew icka aresztow ała ó chłopów , kr Srzy udali s  ę 
całkiem  łegaln.e za im ię gran iem * w ceiu .w ykonania niezDęanyc i o b ó i polnych. 
Aresztowanym zarzuca się ag:U c ję  przeciw kolektyw izacji w śród chłopów  po tam tej 
stron ie  kordonu i nam aw iana J o  ucieczki. . . .  .  *  • . . .  .

,K on trerew oIu cjon istów * o sa d ro m  w piwnicy w je d re j ze strażnic sow ieckicn , 
do k tó re j ma przybyć specjalna kom isja śledcza i przystąpić do badań.

IBBfl

I

WYFADKI I IRADZIEZK.

—  Wyppdki w d ą g ł  doby- -W czasie od 
15 do 16 b. m. do godziny 9 rano zanoto­
wano w W in ie  różnych wypadków ogołem 
88 Wi tern było: kradzieży 4. opilstw 10, 
przekroczeń administracyjnych 15.

—  bo jita . W e wsi 1 ipsach gm my rudo- 
mińskiej nr tle nieporozumień osobistych wy 
mtkł.a bojKa .pomiędzy trzema mieszkancam. 
te j wsi. W1 czasie bójki jid en  z aw. .itum.- 
kow Kazimierz Buzan doznał złamania ręki. 
Win i i  ~h B-onisiawa i Jana S tan iew iczó w  
poiścia zatrzymała. • . . . . . .

—  OkNtcfciony np aitacj- Kazimierzowi 
Czerwińskiemu (Konarskiego 6 4) sKradzio-nc 
na stacji towarowej, z kieszeni marynerk 75 
zł., bilet wolnej jazdy oraz £ kwitów lombar- 
Gowych. Kto okradł Czerwińskiego dotych­
czas niewiadomo,

—  Saaienlac z siek id ą w ręku. W czoraj
0  zmroki na ul. Jńtkowei zauważono oso b ­
nika zaradzającego objawy cho,oby umysio 
w ej, który uzbroiwszy się w siekierę począł 
rzucać się na przechodniów

Narazie wywolało to. zamieszanie, lecz 
po chwili sz'aleńca zdołano obezwładnić t 
uniemożliwić rozbijanie okien sklepowych, 
do których on się zabierał.

Jest- to jeden z mieszkańców ul. Jatko 
w ej, nazwiskiem Dal-it, który jest nie spełna 
rozumu i każdorazowo, gdy zbiegnie z mie­
szkania wywołuje ńa ulicy awantury.

—  żelazo na torzt kolejowym. Pod Ho 
auciszkami, służba kolejow a zauważyła wpę­
dzony między szvn\ drąg żelazny, ktury 
natychm iast usunięto.

' Był to wybryk okolicznych pastuchów
—  Zabity na granicy. W rejome Kiecka 

pod Korzeniowszczyzną straż holszewicka 
zabiła nieznanego ’ mężczyznę, usiłującego 
przedostać lisię na nasze terytorjum.

—  Wypiadek- dzy zbrodnia. Na szlaku 
kolejowym L'da— Moiodeczno koło wsi Ana- 
siło znaleziono w pobliżu torów  ciężko ranną 
mieszkankę wsi Sutoski pow. W ilejskiego Ma 
rję Bartrukiewiczńnkę. Ranną w sranie nie­
przytomnym z licznemi uszkodzeniami głowy
1 całego ciała przewieziono do szpitala w W i- 
lejce.

Policja obecnie pada, w jakich okolicz­
nościach wypadek miał miejsce, tak że ooec 
nie zachodzi jedynie przypuszczenie^ że 
dziewczyna wypadła przez nieuwagę z pę 
dzącego pociągu ulegając nieszczęśliwemu 
wypadkowi.

— Zatrzymanie potokarza. Notowaliśmy 
o kradzieży / wozu na ul. Stefańskiej na 
szkoaę Mńrji Bitow ej z gm-iny Trabskicj.

Policja onegdaj aresztowała kilku zna­
nych potokarzy wśród których Bilowa po-- 
znala tego, który skradł je j garderobę. Zde- 
rńaskowar.) u porokarzetr 'jest Bd-Wc.rd Mic 
kiewicz (Archangielska 47)
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górnictwa i radcy p. W . Piotrowicza z za- 
.resu administracji wyznań.

—  i Ikahani p ije z  Starogtwo G.odzkje.
Starosta Grodzki w Mńlnie ukarał Michała 
Jankow skiego zam. w Warszawie, Mlaska 44 
m 5 grzywną w wysokości zł. 50 z zamia­
ną w razie nieściągalności na d ziesięć1 dni 
aresztu i Bronisława Jankowskiego zam. w 
Wilnie, Raduńska 88-dniowym 'aresztem z_a 
niewłaściwe zachowanie „!Się wobec komisji 
poborowej w Wilnie.

SO BO TA , DNIA 17 MAJA 1930 R.

Tem peratur* | l g<>̂
średnia J

Tempeiatiira Eajwy**M: 
T aiop eraid rt & ajniż**a: j -  9°C . 
□pan w mitiBiet acb*. 2 .

^ ,,itr . . .  i  zachodniprtewa-ająCj J
Tendencja barometrYCznp: v zrost ciśflieaia
U w a g i :  pochm arno, decitcz.

' 'Wi 
URZĘDOWA

  Przedstawiciela Mm. Wyznań Rei.
niraybęda do W ilna. W  sobotę, dnir 11 maja 
przybywr do Wilna w sprawach służbowych 
naczelnik wydzia'u wyznań niechrześcijan- 
skich w- M inisterstwie W . R. i O. P 1 horz 
nicki. P. naczelnik Tchorznicki będzie przvp 
mowat interesantów w  spraw'ach tych wy 
zinań w poniedziałek, dnia 19 m aja, w g o ­
dzinach 10— 12 i pól w urzędzie wojewódz­
kim. Zgłoszenia w ciągu soboty dnia 17 ma 
j'a skierowywać należv do województwa, po 
kój Ni, 36, teł. 13, również dnia 19 maja 
przybędzie do Wilna dyrektor lepartamentu 
wyznań w Ministerstwie W .  R. i O. P. p 
Franciszek Potocki

WSJi
— Kon.erencja woijswoity wileńskiogo w 

Waifszawie., Dziś, w sobotę, dnia- 17 ńraja 
powrócił z Warszawy wojewmda Wł. Raczkie 
wiwz. W  czasie swej bytności w W arszawie 
p. wojewoda omówił na Zamku szczegóły 
programu .pobytu w Wilnie i województwie 
wikńskiem ' Fana Prezydenta Rzeczypospoli­
te j. Pozatem p wojewoda przyjęty był przez 
p.p. ministrów: rolnictwa, pracy i opieki spo 
łeczne, oraz robór publicznych.

W  dńiach 14 i 15 maja p. wojewoda 
przewodniczył na posiedzeniach sekcji dekon 
■cenrracji administracji w prezydjurn rady mi 
mslrówy na których zostały wygłoszone i

M IEJSKA

—  (o ) W yjaza prezydenta miasta. One- 
gdaj wieczorem wyjechał do W arszaw t w 
sprawach służbowych prezydent miasta p.
Dolejewski i szef sekcji finansowej p Żejmo.
Pow rót oczekuje się w- poniedziałek.

— (o ) Zakończenie poku budżerowiegO
1»29 30. W obec zakończenia roku bndżeto K apJicFO strobnim sikiei.' 
wego 1929 -30 j konieczności uzupełnienia - • • . . . • 
sprawozdania 7 wykonani:, budżetowego da- 
nrmi o stanie majątkowym miast, Mgisrrat 
polecił wszystkim . wydziałom j instytucjom 
miejskim ńatychmiast sporządzić wykazv: 1) 
ruchumości; 2 ) zapasów i materjałów, 2) za
ległuści czynnych, 4 j  wierzycieli, 5 )  dłużni j 0wv z W arsz.iLfAłi* loJi,, -rifrl 14- J .̂.........ków  (zadatki, zaliczki i t p., 6 ) sum umo­
rzonych każdego podatku w ciągu roku.

IJNJW EKSYTECKA

i— Z Uniwersytetu- W  sobotę dnia 17 
b. m. odbędą .się w Auli Kolumnowej Uni­
wersytetu następuje prom ocje:

O godzmie 13 p Józefa Rybickiego na 
doktora tilozofji i o godz. 13.30 p. p 'M arji 
Zofji z Rubczyńskich Krzyżanowskiej ora/ 
Włod/mrerza Gnarowskiego ńa doktorów 
wszechnauk lekarskich. Wistęp wolny.

SZKOLNA.
—  Dyrekcja gimnazjum państwowego 

im- E Oibeązkwwej w Wilnie powiadamia, 
że egzaminy wstępne do klasy Kej odbędą 
się w dn ach 20 i 21 j 22 czerw ca o godz. 
8 rano. Podania o przyjęcie ntożńa składać 
do 15 czerwca. Egzamin' wstępne do klasy 
IV i V rozpoczną się 23 czerw ca Podania 
przyrmoy/an, będą do 20 czerwca. Do :,i- 
tych klas dla braku miejsc egzaminów nie 

będzie.

—  Lg/yiminy wstępne ao spminnrium.
Dyrekcja oaństwovve’go stminarjunt nauczy-

20.05: Rozmaitości i sygnał

na następny

19.50 
czasu.

20.05 -— 20.30: Program 
tydzień.

20.30 —  23.00: T r. z W arsztawy, 
cert, feljeton ; komunikaty.

23.00 —  00.30: Retransm. s t :c v j zagra 
niczmych.

kon-

J. M. na Żłobek im Maryi zł. 10.

PAMIĘTAJCIE G SIEROTACH Z DO* 

MU DZIECIĄ iKA lEZUL!

i + p .

i an S zw ykow sk i
W ł. ma] B ientca. P o  krótkicn cierpiem acn a a m ą ł  w i-anu, dnia 15 

mu a 193(i roku w w ieku la t 61.
E ksp o rtacja  zwłłok do K o śc io ła  Parafialnego w B ienicy odbądzie 

s i ę  dnia 18-go ica ja  b- r . O  czem  zaw iadam iają nieutuleni w żalu
Ż on a, S io stra , Córki I Z ięcio w ie .

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim, którzy brali udział w oddauiu ostatn ie] posługi ś. p.

Tekli Sientriew iczow ej
a  szczególnie j Przew ielebnem u Księdzu Kanonikowi Jasińskiem u za ]ego 
serdeczne słow<: pożegnania jw & rłej, jak  rów nież Przew ielebnem u K s ię ­
dzu Prałatow i Sawickiemu Księdzu Kanonikow i K uleszy, spowiednikowi 

m arłe O jcu  Ja ru w i z K o ścio ła  Bonifratersk iego, oraz D uchow ieństw u 
K o śc io ła  B&rnardyńskiegov serd eczne Bóg Zapłać składa

C Ó R K A  I R O D Z IN A .

Sleg ohrąiiiy o u g r r i ę  przechodnią „Stoma"
Puypom inam y, że doroczny drużynowy bieg osreżny o nagrodę prze 

chodnią (puhar srebrny) „Słow a" oraz szereg nagród indywidualnych od 
będzie się ju tio  w niedzielę 18 b. m., a start jego wyznaczony został nt. 
godzinę 12 tą u wylotu a!. Syrokomli.

Jak  już wiadomo, do biegu stawać mogą członkowie towarzystw i k lu­
bów sportowych, stowarzyszeń P. W. i W. F. i t. d.

Drużyna startująca w tym biegu składa fię  z sześciu najm niej za
wodnlkow, przyczem przy obliczaniu punktów brany będzie pod uwagę 
czas sześciu pierwszych biegaczy.

Z głoszen ia do biegu, obejm ujące nazwisko i fmię uczestników o ra i
ich przynależność organ!zacyjn? należy k iero w ać do ośrod k a W , F
W iln o, Ludwisarska 4 najpóźniej dziś do god z. 3  p o  p o ł. na 'ręce 
p. por. Herholda.

Do zgłoszeń powinny być dołączone zaświadczenia lekarskie o zdol­
ności do biegu zawodników,

12.05: Sygnał czasu z W arsz 
1 3 .1 0 ; M izyka z płyt gramof. 
13.20: Komunikat meteorolog.

11.58
12.05 
13.10

z W arszawy.
16 .15  (L, i6 .5 0 : Pieśni religijne i luaowe 

hebrajskie j żydowskie w opracowaniu Eug. 
Dziewulskiego wyk. kam or Samuel Schnej 
der.

16.50 —  17.05: Kom. Wił. Tow . Organ, 
i Kóiek Rolniczych.

17.05 —  17.30: Z szerokiego świata, naj 
ciekawsze zd'arzenia tygodnia omów. Henryk 
Tokarczyk.

17.30 18.00: Tr. z W arsz. Audycja
dla dzieci.

18.00 —• 19.00: Nabożeństwo majowe z 
Tr. na wszystkie

stac je  pmlskie.
19.00 — 19.20: ,,W  świetle Tampv“ fep 

jeron teatralny wygłosi T  Łopalewski.
19.20 —  19.35: „Co nas b o l i P r z e c h a ­

dzka Mika po nreście"
19.35 19.50: Prasowy dziennik rad-

C E H Y  W  W I L N I E

Z aula 16 m aja 1930 e.

ZiCrnioptoąy: pszenica 38 —  40, żyto
19 jęczmień na kaszę- 19, broMwowy
21— 22, owies 18, gry Ka 23— 24, w ,k a
29— 30, otręby pszenne 15— 16, żytnie 12—  
13, koniczyna 12— 13, Gano 8— 10, słoma 6 
— 7, maniichy lniane 36- -37, słonecznikowe 
25— 26. Tendencja w dalszym ciągu słaba.

Zainteresowanie male.

Nasiona: owies siewny zależnie od ga­
tunku 24— 27, łubm 28— 3C, seradela 35— 36
peluszka 2 5 --2 7 , wyka 33— 36, koniczyna 
czerwona 200— 220 biała 275— 300, szwedz­
ka 3 0 ’ —320, tymotka 100— 120, p-zeiot 140 
— 180.

M ąka pezenn- 60 —  80, zytma razów; 
97 pioc. 25 —  27, pytlowa 65 proc. 35 -38 
za 1 kg.

Kasza jęczmienna 50 —  f>5, jaglana 70 
— 85, gryczana 80  —  90, owsiana 85 — 100, 
perłowa 60 —  80, pęczak 50 —  60 za 1 klg. 
manna 100 —  140.

Ja ja  100 —  120 za 1 dziesiątek.

Nabiał, mleko 30 —  35 gr. za In r, smje- 
tańa 180 —  200, twaróg 100 —  12C za 1 
kg., ser tw arogow y 120 —  lbO, masło nie 
solone 550- -600  solone 450 -5 0 0 .

D rob: kury 6 —  8 zt. za sztukę, Kurczę 
ta —  —  kaczki 8 —  9, bite 6 —  7, gesie 
18 —  20, bite 15 —  18, indyki 20 —  25 bite 
18 —  20 zł.

M ięso: wołowe 180 —  220, cielęce 160 
200, baranina 240 —  250, w eprzowe 260 — 
320, słonina świeża 380 —  400, solont 380—  
420, sadłu 3SO —  400, smalec wieprzowy 
420 - -  440.

W arzyw a; groch polny 40 —  60, fasola 
biała 100 — 120, kartofle 9 —  10 kapusta 
świeża 9 —  10, kwaszona 25 —  30. marchew 
15 —  20, (za k lg .). buraKi 11 —  15 (za 
kilogramf brukiew 15 —  20, ogórki 10 — 12 
zł. za 100 sztuk, cebul? 4 0  — 5C,

Ryny: liny żywe 40u— 450 śnięte 300— 
350, szczupaki żywp 4.50— 480, ścięte 250 -  
300, leszcze żywe 4uu— 450, śnięte 280— 3 0  
karpie żywe 400— 45u, śnięte 25n- -30C, k 
rasie żywe (brak) śnięte 180— 200, okonit 
żywe 4 0 0 --4 5 0 , śnięte 280— 300, wąsacz. 
żywe 400— 450 śnięte 30G --350, węgorzi 
550— 650, miętusy żvwe 250 -3 0 0 .  śnię:-. 
18o— 200, stynka 100— 120, płocie 150— 18 ; 
sumy 250— 300, urobne 30— 50.

Len: Len włókno su n w e I gat. 18— 21 
zl. za pud, len trzepany 26 —27 zl. iz puu 
Siemię lniane o cz isto śc : 87.5 proc. 11— l l , 1 
zł. za pud. (n ).

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Z dni? 16 m aja 1930 r.

W aluty i  dewizy:
Dolary 8 8S i pół —  8 90 i pół —  8.86 

pół. Belg ja 124 52 —  ,24.83 —  1 2 4 ..!  
Holandja 358.81 — 359.71 —  357.91. K o ( 
peifhaąa 238.72 —  239.32 - 238.12. Londyr
43.35 j  pól —  43,36 —  46.25. Nowy Yori 
8 91 —  8.93 — 8.89. Parvż 35. i pól—  35.09 
— 34.32. Praga 26.43 -  26.49 -  26.37
Szw ajcarja 172.50 —  172.93 —  172.0 Si nk 
hulrn 239 29 —  239.89 — 238.69. Wiede 
125- 76 126.07 — 125 45. Berlin w obrotac! 
prywatnych 212.94.

Papiery procentowe:

Pożyczna inwestycyjna 110.50 — 113. 
Premjowa dolarowa 64- —  63.30 —  65.
5 proc. kolejowa 55.25. 8 proc. L Z. Banku 
Gosp Kiajow ego i Banku Roln. obligacje B. 
G. Kraj. 94. te same 7 proc. 83.25. 10 proc 
kolejowa 102.50. 4  proc. # ziemskie 45.50.
8  proc. ziemskie 78- -77.75. 8 proc. Często 
chowy 68— 25 —  68. 8  proc. Lublina 56 
8 proc. Ludzi 70.75. 8 proc. Piotrkowa 68.25 
10 proc. Siedlec 82. 6 proc. obi. poż. m. Wat 
szawy 61.

A kcje:

B. Dyskont uw\ 116. B. Handlowy 110. 
B. Zachodni 73. B. Zw. Spółek Zarohk. 72 
Chodorów 144. Częstocice 32.50 Cukier 36.5C 
—  36. Węgiel 51.50 —  50. Lilpop 28.25 — 
2 T 75  Modrzejów Starachow ice 20 —
19.50. W arsz Tow ’. Ubezp. 80. Habe-busch 
116.

■ m m m m .

iprzedyskuto-wani referaty nacz. wydziału mi- cielskiego męskiego w św ięcianach podaje 
ms-terstwa rolnictwa p. Swinarskiego z za do'wiadomości, że egzaminy wstępne do Se
kresu leśnictwa i łowiectwa, radcy preżydjum 
rady ministrów p. H elczyńskiigo z. zakresu

ku (2 6 0 9 )  daje o  1263  m n ie j. R a ­
zem  1 9 9 7  ró w n o w a rto ścio w y ch  
p ojazd ów  na u lic a c h  W iln a  
m n ie j! Czy wiec meżsia mówić oTak 
palącej konieczności regulowania ru­
chu ulicznego, czy ruch ten się zwięk­
sza? Oa m aleje, czy niema stokroć 
razy ważniejszych spraw do załatwię 
nia, jak tylko myśleć o bezmyślnych 
zarząclzeaiach? Nie wierzycie nam pa 
n c 'i’ie ni naszej pamięci, iedy przeg­
ią ł  nljde cyfry, które też gadać umieją 
r .j ■siebie najlepiej.

Może więc ludności było mniej? — 
e. W ojska WilensKawo Wojennawo 

Okruga? — Też nie. A przecież 
przeciwnie, dodać tu należy 1 nie 
zapominać, jskiem  Wilno było ongiś 
centrum węzłowem: na "droidze z Pe­
tersburga, Libawo-Romeuskiej, jakc 
naiblizszej do Europy Zachodniej ar- 
terji komunikacyjnej. Na Wierzbołowo 
do Berlina i Kópigsberga... A na św. 
Kazimierza nie przyjeżdżały furmanki 
i z nad Berervnv i z nad Niewiaży? 
i na jarmark Św. Jerzego, i Św, Piotra, 
i na odpusty, i Boże Ciało, i do 
O strej Bram y wiecej pielgrzymów, i 
<lo Kalwarji też Bywało jak spojrzysz: 
morze jedno białych chusteczek bab­
skich i szarych świtek chłopskich. Tak 
to Niedyś b vw an , wtedy, kiedy jak 
rydze po deszczu rosły różne hotele,

różne Savoy‘e i Palace‘y i G^ande^, i 
wiele, i wiele innych i takich także, co 
dziś tylko spelunkami o3tały— byle 
żyć, byle żyć! I dobrze było, chociaż 
ciasno, przecież nigdzie ulic bez sensu 
nie zamykano, jakkolwiek ku temu 
więcej potrzeby było. Chwyciło m iej­
sca dla wszystkich. Może i trzeba by 
ło wtedy jedną czy inną ulicą ruch 
tylko w określonym puścić kierunku, 
a le  to  w ie d y  i nie tak „gorliwfe" co 
dziś.

Stanowczo za dużo tej biurokracji 
drażniącej wszystkich i w regulacji 
ruchu, i tabliczkach przy wozach 
chłopskich, i klełznaniu koni, i w 
objeżdżaniu posterunkowych, i tysiącz­
nych p-otokuiach policyjnych, co nie 
ułatwiają a lam ują i tak już skromny 
ruczajek dawnej rzeki wielkiego mia­
sta. Aż złość bierze czasami!

Sładern raz w dryndę koło Poczty, 
aż nagle na chodniku zocxę znajom e­
go. Dawnom ga w Wilnie nie wid zlał. 
Porozmawiałem, a już z noga na 
stopniu pytam w końcu od niechce­
nia: „A propos, nie wiesz lak stad 
św. Jań sk ą  ulicę minąć? —„Kpisz chy­
b a !"— .,Nfe, o drogę pytam". m .

\

rninarjum odbędą się w czasie ‘c-d 23 do 26 
czerwca o godz. 8. Przyjmowani hvóą kan­
dydaci na kurs wstępny i pierwszy na w yż­
sze kursy natomiast w nńarę wolnych miejsc. 
Na kurs I j kursj wyższe wymaga się zna 
jom ości języka litewskiego w zakresie pro­
gramu. Do podńnia należy załączyć metrykę 
urodzenia, ostatnie św iadtD w o szkolne, świa 
dectwo pow torrego szczepienia osny, świa­
dectwo moralności, jeżeli kandydat nie zgła­
sza się bezpośrednio z innej  szkoły i wła­
snoręcznie napisany życiorys.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja do 20 
czerwca: Frzy z'akładzic jest dubrze urządzo­
ny internat. Koszty za całkowite utrzymanie 
i opranie bielizny wynosz.ą 60 zł mjesięcznie.

BALE I ZAŁAWY.

— Soootka tairidyia w Kole Pol. Mac. 
Szk, im. T . Kościuszki przy ul. Turgielskiej 
12 w dinru 17 maja. Początek o godz. 9 w. 
W stęp za ' zanrosJUi! ami. <•

CO GRAJĄ W  KINACH?
Hollywood — Gdzie wschód jest wscho-

i' / A ł

dem
Heijus — Małżeństwo na złość- 
św iatowid —  Znak Zorry.
Sport — Ptonąćy okręt 
Picct.dilty Ź ienra obiecana. 
-Kino M iejskie — Cohn demokratą. 
W anda —  Casanowa.

Niema dw uch  zdań!
Każdy fachow iec waat to  powie — 
że najlepsze t u b y  i p okost można 

ty lko  nabyć 
w Dolskim sklepie faib

F. Rymaszewskiego
W ilno, ul Mickiewicza 35. v

> /fyiL  

\ /£ro'?
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1

N ajw iększa Instytucja O szczęd no­
ścio w i w P olsce

P . K .  3 .  O lO M f t U t
ul. Mickiewicza 7.

P rzy jm u je  wkłady oszczędnościow e 
i dokonywa wyp.‘at od godz. 9 do 14 

■’ od 17 do 19.

P. K. O.
r/ zy in rij£  ubezpieczenia ra  życ e 
B E Z  badan:a lekarskiego ! W razie 
Śmierci ubezpieczonego na skutek 
wypadku wypłaca podw ójną premię 
(ubezpieczenia zw ykłe, posagow e)

P. K . O .
daje najw iększą G W \R \N C JĘ i za ’ 
pew ni* zupełne bezpieczeństwo 

z ło io n y m  wkłauOui. —£ 
■ ■ ■ B a a w m a a B N n a

I
loaia wita U omaitn

I

Przepow iada przyszłość, sprawy są ­
dow e, o  m iłoSci i t. d. przyjm uje od 
1 O-ej do 7-rnej w ieczór. Adres: ul. 
Mtynowa Nr 9 m. 6, naprzeciw 
K rzyża, w bram ie na praw o schody.

■ m i t  ■ Bauiat

!

iii
we w szystkich aptekach 
sk ładach  aptecznych ińaneg o  * 

Środka od odcisków  f e j

P ro  w .  R . P A K A  i

Uwadze gospodyń!
N ajlepiej zabezpiecza 

na lato  futra i inne ubra­
nia od M O LI, wypróbo 
ta n y  oryginalny proszek 
jaoonski „K A TO L" nie 
m ający prztkrei jak 
.N A FTA LIN A* woni. K uf­
ry lub szafy z przecho- 
wywanem uoraniem r r le ­
ży szczem ie zam y ka: 
dla uniknięcia przypływu 
powietrza,

.K A T O L * nie szkód • 
ii wy dla zarow ia, nie 
plami ubrania i rad ykal­
nie tępi: m ole, pchły, 

w szy, piuskwy, prusani, karaluchy, k o ­
mary, muchy, muszki na kw iatach po­
kojow ych , mrówki i w szelkie robactw o. 

Ż ąd ać we w sz y stk ich  sk ła d a c h
ap tecznych  1 a p te k a ch  •________

Kino Miejskie
SALA M IEJSK A

ul. O strobram ska 8.

Od dnia 14 o o  18 m aja 1930 roku w łącznie oęczie wyświetlany film:

Cfthn - demokrata*
M eioaram at w iu aktach W rolaCn głów nych, u e o rg e  Sidoey, Sharon Lynn i Jeau  Łlersholt. Nad 
program: 1) .K R A K O W SK A  SZO PK A - LUDOW A*. Z) .W E S E L E  K RA K O W SK IE* 3) .KO N IK 
' .W lE R Z Y N IE C K r* — w 3 aktach. Raka :zycna od g. 5 m. 3C, Początek seansów  ou j .  6 ej.
ma-itępn, lOfcrim: „ u c ,n u iN iK  1

D źv!ękouie kino

„ K r i t r a a r

ul. MicSriewicna 22 
Aparat amerykań­
ski św iatow ej s ła ­

wy „PACPNT*

f t b y  m i s i u  iii u a r t g f z e  o a  1 z l  L O S  C H f lH E Y
niezapomniany odtw órca D tw onnike z N otre D am e i Jego partnerka L U P Ę  VA LEZ w obrazie p. t.

.Odzie isdKi& jest is c h tó e s"
Nad progr im: ŚPIEW  i MUZYKA. P o c ł . 0  godz 4, 6, 8 i 10.25 w. 4

1

Pierw szy DŹW IĘKO W Y

K ino - T eatr 

„ H E L I O  S “

urecz z tęsk n o tą  1 sm utkiem l Piri-wrzm D ŹW iĘKO W A  eponea ŚM IECH U , H UM ORU 
i W d b O cO Ś C l. K ról humoru ten , k ióry  s i?  n ig jy  r ie  śm ie je , a sai_ doprowadza w szystkich do 
paraksyzm ów  śm iechu, H f h U W c i ć ł  w W ielkiej pikantnej 

bezKonkurencyjny D U lB lu B l i l l ś P l U l a  erotycznej sztuce

„W t& lźen sftw ^  n a  z * o ś ć “
NIKT nie je s t w stanie pow strzym a* nię od w y o ir hów śm iechu p n d .zas s łu cn m ia  i oglądania 
tego najdow cipniejszego a ic ić z ie ła . Nad program : REW EL* ŚPtEW N O-M UZYCZN A A TRA K K CjA . 

Ceny m iejsc: BALKO N  I zł. P A R T E R  od 1 zł, 50 gr. Seansy 0  g . 4, 6, 8 i 1015 w»

u i u e n u t d

- o

iNj o w o c z e s n y  6  c y 1 i n d r o w y 
s a m o c h ó d  p on i ż e j  ZŁ 1 0 . 0 0 0

D obry ź iw u ic e  1 p raw d ziw y  sp p rK ip rn  n ab y w a tyiKo

$ T U D B D A K e E H ' A
gdyś tylko ta  maszyna daje pełne bezpieczeństwo, szybką i kom fortow ą 

jazdę przy nadzw yczajnej ekonom ji paliwa 
Ceny anacLnle zniżone ty lk o  NA M I E S I Ć  MAJ.

Przedstaw ić. „Studaut* M ickiewicza 31, te lef. przez Wilno 6 Nr 1501.

u leczalna. W ynalazek 
Eufonja. Zadem on­
strowany sp ecja listom . 

W A f f l Usuvi'a pfl»ytępiooy 
słu ch , szum, c e k n ie -  

i  h C " ? i  I f t Ć Ó  D,e us*ów Liczne p o- 
V 7 o V -. dziękow ania. Ż ądojcie

1 0  rad urakTyczLyco p *  a * ? !
Eufonja* L is z k i-K r a -  

K to  ch ce  tn iz ed a ćk ó w - LL6l~o-
dom, m ajątek, folw ark, ,m aaxm
letn isko, przei sięb ior-

K o ,  /S u f e j  d l*
K to  ch ce  kupić dom,
m ajątek , folw ark, le t- B B i i w n f c i M t e  
nisKO przedsiębicr- j j i  końcu m iesiąca 

stw o i Ł d ,  lir  Kwietnia 1930 r . 
K to  chce kapitały zgubiony na rynku w 

ulokow ać, n .  K oLylniku dowódr 
K to  pieniędzy p o sru - tożsam ości konia Nr> 

ku je , _ _ 597195 s e r je  „ D fi wy- 
K to ma do wynajęć la stawiony na imię Win
loltale, m ieszkanie, po centeigo Łapana unie 

k o jc , letniska- w ainia się  1943—o 
Kco poszukuje lokalu, _ _ _ _ _  _  _ _
m ieazkań, pokoi, le t- ^ j r gubiono dow(5ri

S tu d e n t :

Jp k i sam ochód w  cenie  
poniżej 10 0 0 0  zł. posiada:

1. 6 cylindrowy motor,
2. hamnlee na 4  koła,
3 - elektryczną instalację Del- 

co- Ilemy,
4 .  szybkość do 110 km. na go­

dzinę,
5. wygodne pom ieszczenie dla 

5  dorosłych osób,
6 . g w a r a n c j ę  co do jak ości 

i wykonania,
7. pierw szorzędną o b s ł u g ę ,  

dzięki wlasuoi fabryce mon­
tażow ej w Polsce i g ęste j 
sieci zastępców .

Niedawno jeszcze wydawało się niepodobień­
stwem kupić dobry samoehód w Polsce po 

tak niskiej cenie. I dziś, cena otwartego wozu 
Chevrolet Zł. 9.950, jest zjawiskiem m. b\ wa­
łem . Chevrolet bowiem, pod względem ceny na­
leżący do klasy wozów najtańszych, 'pod wzglę­
dem konstrukcji i wykoiiczenia zalicza się do 
wozów wysokiej kategorii. M c  więc dziwnego, że 
Chev rolet jest ulubionym wozem osób, które li 
eząc się z każdym groszem, pragną jednak po­
siadać samochód p i e r w s z o r z ę d n e j  jakości.

Dogodne warunki spłat.
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L O U IS  V IN S E

J A A t K  I
Zgóry biegli już ludzie z krzykiem 

i tupotem. Ktoś nacisnął gwałtownie 
bzwonek przy windzie chcąc sprowa­
dzić ją  na górę. Przeraźliwe dzwonie­
nie przedzierało się przez panujący 
wokoło harmłder.

Na dole było pusto jesz 
cze. Lania 10 podał dolara panience w 
szatni, żądając płaszcza Cecylji...  Mi 
nęła ciężka chwila męczącego oczeki­
wania. Na schodach słychać było szyb­
kie kroki wielu osób.

Z bocznych drzwi wypadł brodaty 
mężczyzna o wyglądzie dyplomaty i 
rzucił się ku wychodzącym:

—  Mam nadzieję, że państwo nie 
chcą odejść? — krzyknął przeraźliwie.

Laniare powstrzymał go ostrem prze 
sz jw a jącem  spojrzeniem i zimnym sta' 
nowczyin tonem, odrzekł:

—  Odprowadzam panią!

Panienka podała płaszcz Cecylji. 
Brodacz rozłożył ręce i zagrodził

drogę do drzwi: •
Panie, panie,... łaskawa pani ..

Laniare bez chwili wahania po­
chwycił go za kołnierz i odrzucił w 
bok.

Z drogi łotrze, słyszysz? —  krzy­
knął ze wściekłością i zwracając się 
do C e c j i j i ,  dodał: —  Spieszmy się

Już we drzwiach odwrócił się i w r  
Iział zbiegających z ostatnich stopni, 

czterech zb; rów i kelnera a za nimi 
wielu ludzi o znajomych i nieznajo­
mych twarzach. Wśród nich jedna 
przypominała rażąco twarz Extrom e‘a 
—  da\vnego Extrome‘'a ogolonego.

Wszystko to mignęło i znikło, jak 
la ekranie...  Oboje znaleźli się na 

trotuarze. Cecylja zatrzymała przeje­
żdżające auto... tymczasem wyskoczył 
skądś olbrzymi szwajcar i usiłował ich 
zatrzymać. Laniare strasznym uderze~ 
niem w szczękę obezwładnił go i rzu­
cił na ziemię.

Cecylja otworzyła drzwiczki auta i 
upadła wyczerpana, na poduszki. La­
niare wsunął szoferowi do ręki banknot 
dziesięcio dolarowy i razk’aza):

—  łlotel Nickbcjker. Nie zatrzymy­
wać się nigdzie. Jeżeli będą was go­
nić zwróćcie się do policjanta!

Zatrzasnął drzwiczki, wsunął gło­
wę przez okienko i 1 zucił rewolwer na 
kolana dziewczyny:

—  Wątpię, czy to się pani przyda, 
ale lepiej jest  przewidzieć wszystko!..

Niespokojna schwyciła jego rękę i, 
dysząc ciężko, z'apytała:

—  A pan?
—  Or.i gonią mnie, a nie panią, nie 

mogę w'ciągać pani w tak niebezpiecz­
ną 'grę!

Gestem pełnym galanterji podniósł 
je j  rękę do ust r życzył dobrej nocy.

Szofer puści! w ruch maszynę. Z 
westchnieniem ulgi, spojrzał Laniare na 
oddalające się auto 1 natychmiast zwró 
cił swe myśli ku własnej obronie.

Pomiędzy stojącemi wzdłuż trotu- 
aru samochodami nie by ło taksówek. 
Pizez chwilę uwagę Laniare‘a zatrzy­
mało nieduże auto ciężarowe, stojące 
samotnie na uboczu, ale szybko poz 
był się nierozsądnej myśli. Chociaż na 
ciężarowym samochodzie nie było szo­
fera, musiałby stracić dużo czasu za­
nim mógłby z niego skorzystać: trze­
ba puścić w ruch motor, poznać tajem­
nicę nieznajomego systemu. Ale nie 
było ani chwdi do stracenia: przez 
szeroko otwarte podwoje restauracji 
„Wiosn'd“ wysypał się na chodnik tłum 
wrogów.

°u sty  autobus przejeżdżał w po- 
bl'żu, wisiała na nim ikartka z napisem: 
„Służbowy“ .

Laniare skoczył ku niemu i malazf 
się uwieszony na stopniu, podniósł no- 
gę go ująć się do kopnięcia napastni­
ka, któryby chciał ściągnąć go 2 auto- 
busa.

Ale goniący nie zdążyli zorientować 
się CO się stało wszystko działo się 
z tak błyskawiczną szybkością, i było

tak nieoczekiwane! W śród ludzi bieg­
nących po Broadway za autobusem, 
Laniaie pozn’ał wyraźnie Extrom e‘a.

Widocznie łotr ten, wymknął się z 
siec:, które sam tak niefortunnie roz­
postarł...

Konduktor bez ceremonji schwycił 
Laniaie‘a za ramię i krzyknął nad sa- 
atent uchem:

—  Hej, panie! To służbowy auto­
bus, tutaj nie można jechać!

L’auiare‘a wyjął z kieszeni banknot 
i ni? patrząc na jego wartość wsunął 
w rękę konduktora.

—  N:'ech się pan podzieli z szofe­
rem i poprosi żeby oędził co sił. Cho­
dzi tutaj o śmierć i życie!

Konduktor wytrzeszczył oczy na 
olbrzymi napiwek i niedowierzająco, 
miął banknot w palcach.

—  Ho, ho, —  mruknął z nagłą ra­
dością i pobiegł do szofera.

Laniare wdrapał się na górę, upadł 
na ławkę i obejrzał się poza siebie;

Samochód ciężarowy jechał za ni 
mi. wioząc trzech pasażerów, prócz 
szofera. Extrome stał na stopniu.

Laniare żałował że o tldał rewol­
wer Cecylj.

Noc była zimna i dżdżysta. Drobny 
chłodny deszcz, inżył bez przerwy i 
autobus musiał zwalniać na rogach, 
gdyż kola ślizgały się na mokrym as­
falcie. Szofer wyprawiał cuda zręczno­
ści. Kilka razy Laniare chwytał Kurczo 
wo za poręcz ławki, czując że auto­
bus wywraca się, ale olbrzym odzyski­
wał równowagę i pędził dalej. Szofer i 
konduktor chc ;eli uczciwi zarobić łotrzy 
manę pieniądze.

Ale auto goniące nie pozostawało 
wtyle.

Głowa konduktora ukazała się nad 
schodami i zapytał podejrzliwie, ale 
z szacunkiem:

—  No, cóż, sir, wszystko w porząd­
ku ?

—  Doskonale! Ale, jeśli to cięża­
rowe auto tlopędzi nas, pozostanie w 
waszym autobusie trup... mój trup....

będziecie mieli z tern niemało kłopotu, 
ob’aj z szoferem!

—  Cóż, my się staramy... byleby­
śmy miejsca nie stracili!

—  Stracicie je  tylko w tym wypad­
ku gdy ja  stracę życie!

—  Co mam robić, sir?
—  Niech pan idzie na dół, stanie 

we drzwiach i gdyby ktoś próbował 
wskoczyć do autoousu, niech go pan 
porządnie kopnie wT brzuch.

—  P>sznie! —  Ztobie to doskona
le!

Głowa konduktorai, zniknęła
Ale trzeba było zwolnić biegu: 

przed niemi ukazał się żelazny most 
kolejowy, pod którym mieli przejechać 
Most był tak niski, że zdawało się, au­
tobus nie będzie mógł pod nim przeje­
chać.

Ciężarowm auto, skorzystało ze 
zwolnionego tempa autoousa i dopę- 
dzalo już uciekających, jechali już obok 
siebie.

Extrome gotował się już do skoku, 
ale wahał się jeszcze. W  ręku ściskał 
rewolwer. Rozległ się wystrzał i jedno 
z okien rozbiło sie z brzekiem.

przechodniów, którzy nie zwracali na

Przestraszony konduktor odsko­
cz}}  pozostaWając wolne przejście. Ex- 
trome-znalazł si.ę w autobusie.

W tejże chwili Laniare stanął na 
górnym pomoście autobusu i wyciągrął 
ręce.
Wprost nad nim były żelazne wiąza­
dła mostu. Podskoczył, uchwycił się 
mocno rekami za most i podniósł wyso 
ko nogi. Autobus i auto ciężarowe pę­
dził} dalej, nikt nie zauważył,fjwiszą- 
cego w powdetrzu Laniare‘a.

Podciągnął się siłą mięśni i wlazł 
na most.

W dole rozległ się przeraźliwy gwizd 
wzyu ającego na pomoc policjanta i 
ciszę przerwały wystrzały.

Zgięty tak, aby nie zobaczono go 
z poza poręczy mostu, Laniare biegł 
szybko wzdłuż rels, w kierunku 58-ej 
ulicy. Potem zszedł po schodach na dół 
minął policjanta i kilku spóźnionych

O drugiej nad ranem zj’awil się po­
raź drugi, tej nocy do swego nowego 
mieszkania. Tym razem również nie 
bawił tu długo!

Jeśli ostatnie wypadki nie przynio­
sły żadnego rozwiązania to w każdym 
zie miały tą stronę dodatnią że wyja­
śniły sytuację. Przedewszystkiem ja~ 
snem było, że New York będzie zbyt 
c'asny, dopóki jeden z wrogów nie zo­
stanie usunięty: Laniare lub Extrome!

Powtóre, widocznem było, że Ex- 
trome jest doprowadzony do wściekło­
ści, graniczącej z szaleństwem, skoro 
zdecydował się na tak jawny napad. 
Dopóki .Laniare żyje, wróg jego n:e 
uspokoi się,

Wynikł stąd jasny wniosek, że przy 
tulne i wygodne mieszkanko na parte­
rze, z dwoma wejściami, nie jest już 
bynajmniej bezpiecznem schroniskiem

Nietylko adres Daniare‘a był im zna 
ny, ale niezawodnie wrogowie byli już 
tutaj, i'. powrócą znowu, można było 
czekać ich wizyty każdej chwili.

Zasadniczem prawidłem strategji,  
jest, że najlepszą obroną jest ofensy­
wa.

Od północy inicjatywa napaści 
przeszła z rąk Lani'are‘a do jego wro­
gów. Koniecznem było zmienić sytuację 
W  tym celu nie należało oczekiwać 
dalszych wydarzeń, ale zaatakować'nie 
pizyjaciół.

W obec tego Laniare pozostał w 
mieszkaniu tylko 'kilka chwil, tyle tylko 
by przebrać się i wziąć niezbędne 
rzeczy. Znów wyszedł na ulicę i skie­
rował się do Centralnego Parku.

Obiecał że zatelefonuje do Cecylji 
Brook, ale nie było na to czasu...  Ka­
żda chwila mogła decydować o jego 
życiu. Angielka musiała się zdobyć na 
cierpliwość.

Lan:are był w złym humorze: myślał 
o zasadzce, w której ontało co 

nie stracił życia i o bezczelności Ex~ 
trome‘a. budziła wr nim głuchą wście­
kłość. Gwałtowna niepohamowana żą­

dza zemsty opanowała go niepodzielnie 
odsuwając wszelkie inne myśli.

Nagle ostrym klinem wbiło się w 
jego zmęczony mózg wspomnienie 
słów Werningrade.

Czyżby rzeczywiście był zakocha­
ny w C ecylj '?

Roześmiał się gorzko.
Czyż w sercu jego wystygłem po­

zostało jeszcze miejsce na miłość?... W  
sercu złodzieja a i mordercy., w sercu 
W ilka - Pustemika!?

Laniare nie wiedział, że zaraz po 
jego wyjściu z domu rozległo się gwał­
towne dzwonienie telefonu Długo dzwó ^  
nil telefon i uparcie czekał ktoś n'a od­
powiedź której nie było. W reszcie  
cisza zapanowała znowu. Ale nie na-
długo..

Przy drzwiach rozległ się cichy trzask 
i zgrzyt.

Podejrzanie zgrzytnął zamek. Drzwi 
otworzyły się cicho i dwie $  ary nóg we 
szły do przedpokoju...

Mignął ostry,*'jak ukłucie sztyletu, 
promień latarki, cichy trzask kontaktu 
i pokój z'alało światło.

Na środku pokoju stał człowiek we 
fraku, widocznie po ciężkiej walce gdyż 
ubranie miał podarte i zabłocone, kape­
lusz wymięty. Twarz u dołu była czar­
na od uderzenia, a w oczach błyszczał 
gorączkowy ogień.

—  W yleciał! —  szepnął z wściekło­
ścią w  gło«ie i krzyknął: —  Edzie!

Na progu ukazał się cień ludzki i 
cichym szeptem ostrzegł: ‘„Nie tak gło­
śno, c isze j !“ '

— Nie tak głośno? —  powtórzył 
pierwszy pogardliwie. —  A to dlacze­
g o?  Ptaszka nie ma w gniazdku, oby 
był przeklęty!...

—  Tak, Karolu, —  zgodził się 
Ed. —  Ale w tym domu mieszka du­
żo ludzi. Jeśli wiedzą że Laniare‘a 
niein’a w domu, mogliby wezwać po­
licję. A co do mnie, to mam już do­
syć zmartwień na jedną noc!

Karol uśmiechnął się gorzko:
—  Mówiłem c :, że napróżno stra­

cimy czas!....

S
W ydaw ca Stanisław Mackiewicz Redaktor odpowiedzialny Witold W oydyłło.
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